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Zarządzenie władz francuskich 
zakazujące działalności na terenie 
Francji Biura Światowej Rady Po­
koju wywołało w  całym świecie 
potężną falę oburzenia. Ze wszyst­
kich stron świata napływają pod 
adresem rządu francuskiego depe­
sze i pisma, potępiające jak nai- 
kategoryczniej ten agresywny akt 
rządu francuskiego, wymierzony w 
ogólnoświatowy ruch pokoju.

PR A G A

Czechosłowacki Komitet Obroń­
ców Pokoju przesłał prezydentowi 
Francji depeszę, w  której zakłada 
stanowczy protest i w  imieniu ca­
łego narodu czechosłowackiego do­
maga się cofnięcia dekretu,

LO ND YN
Angielski Komitet Obropców P o ­

koju w  opublikowanym oświadcze­
niu wyraża stanowczy protest 
przeciwko zarządzeniu rządu fran­
cuskiego i wyraża nadzieję, że pro­
test ten będzie poparty przez wszy­
stkie organizacje, walczące o pokój 
na terenie Anglii.

BERLIN

Demokratyczny Związek Kobiet 
Niemieckich wystosował depesze 
do premiera Queuille‘a. w  której do 
maga się cofnięcia dekretu, zaka­
zującego działalności na terenie 
Francji Biura Światowej Rady Po­
koju. Podobne depesze i odezwy 
protestacyine opublikoy/ały inne 
związki na terenie Niemiec.

P A R Y Ż

,.Ce Soir“ zamieścił wypowiedź 
księdza Bouiier — członka Świa­
towej Rady Pokoju: ..Ruch w  o- 
bronie pokoju po wydaniu dekre 
tu, tak samo jak przed jego w y ­
daniem. będzie kontynuował swój 
triumfalny marsz. Ostatnie sło­
wo będzie należało nie do pre­
miera rządu, lecz do wolnych na­
rodów, pragnących pokoju".

W  CAŁEJ Francji wzmaga się fa- 
la protestów przeciwko faszy­

stowskiemu dekretowi rządu Queu- 
ille !. Deputowani komunistyczni 
zapowiedzieli interpelacje w  parla­
mencie.

Francuska Rada Pokoju zwołana 
została na nadzwyczajne posiedze­
nie na niedzielę, dn. 15 kwietnia br.

BUDAPESZT 
Cały naród węgierski — pisze 

„Szabad Neb“ protestuje z oburze­
niem przeciwko prowokacyjnemu 
dekretowi rządu francuskiego. 
Wszyscy W ęgrzy składają masowo 
podpisy pod apelem Światowej Ra­
dy Pokoju. _   ....

Na zdjęciu — gen. Jóźw iak-W i- 
told w otoczeniu delegatów za­
granicznych na terenie dawne­
go obozu koncentracyjnego w 

Majdanku.
Foto CAF

Na zdjęciu naszym — przodow 
nicy pracy z Nowej Huty pod 
Krakowem odznaczeni ordera­
m i Sztandaru Pracy i Srebrny 
m i Krzyżami Zasługi: Stani­
sław Figiel (murarz racjonali­
zator) i Józef Semior (zbrojarz) 

s Foto CAF

„Precz z Tito!"
—  w o ła ją
demonstranci
w  Z a g rze b iu

Radiostacja jugosłowiańskich e- 
migrantów politycznych w  Bułga­
rii informuje, że w  ostatnich dniach 
w  Zagrzebiu przeprowadzono no­
we masowe aresztowania Wśród 
aresztowanych znajduje się wielu 
robotników, dziennikarzy i studen­
tów.

Ta nowa fala aresztowań, której 
towarzyszy wzmożona propaganda 
wojenna, wywołała jeszcze większy 
opór mas pracujących Chorwacji 
przeciwko reżymowi Tito.

Ostatnio na placu przed teatrem 
w Zagrzebiu rozlepiono napisy: 
„Precz z Tito!, „Niech żyje Stalin!" 
,Niech żyje Związek Radziecki!".

W ślad za klasa robotnicza i chłopami polityki ZSRR

podejmują Czyn 1 Majowy
stając wspólnie do budowy socjalizmu

R o botn icy  huty  „Kościuszko"  
i w łó kn ia rze  Łodzi 
realizują zw yc ięsko

Ambasador ZSRR

A. Sobolew
z w iz y tą

u min. J. Bermana
A  M BASAD O R nadzwyczajny i 

pełnomocny Związku Socjali 
stycznych Republik Radzieckich — 
Arkadij A. Sobolew złożył wizytę 
podsekretarzowi stanu w  Prezy­
dium Rady Ministrów —  Ministro­
wi Jakubowi Bermanowi.

Zaciekłe
walki w Korei
P h e n i a n 11. 4.

Komunikat dowództwa naczelne­
go Koreańskiej Arm ii Ludowej po
daje,' że dnia 10 kwietnia oddziały' 
Arm ii Ludowej wraz z ochotnika­
mi chińskimi prowadziły na wszyst 
kich frontach zaciekłe walki z nie 
przyjacielem.

z o b o w i ą z a n i a  p r o d u k c y j n e
D O CZYNU 1-Majowego za przykładem klasy robotniczej i pracu­

jących chłopów przystępują również profesorowie i asystenci 
Uniwersytetu i Politechniki we Wrocławiu.,, Świadomi ważności swych 
zadań — oświadczył w  imieniu podejmujących zobowiązania naukow 

. ców wrocławskich prorektor Uniwersytetu prof. dr. Wysłouch — na 
wiążemy jeszcze ściślejszy kontakt z robotnikami hut, fabryk i z pracu 
jącymi chłopami, stając wspólnie dobudowy podstaw socjalizmu".

S pośród zobowiązań wyróżnia­
ją się postanowienia pracow 

ników naukowych wydziału rolni­
czego i weterynaryjnego, którzy po 
przez prace naukowo - badawcze 
podniosą poziom produkcji rolnej 
na Dolnym Śląsku i w  innych w o­
jewództwach kraju.

Naukowcy Instytutu Produkcji Ro 
ślinnej pod kierownictwem prof. 
dr. Świętochowskiego opvacują za 
sady wprowadzenia systemu tra- 
wopołnego Williamsa do płodozmia 
nu w  różnych warunkach glebo­
wych naszego kraju. Zespół prof.
Oibrychta i dyr. Nadwyczawskiego 
rozszerzy prace nad selekcją i za­
aklimatyzowaniem dojrzewających 
w Polsce odmian kukurydzy pastę 
wnej.

Tysiqce ton stali, węgla, żelaza
w przededniu Święta Robotniczego

to wkład narodów ZSRR 
i krajów demokracji ludowej 

do walki o pokój na całym świecie
7  B LIZAJĄC E  się Święto 1-Majowe wita bohaterska klasa robotni- 
*-• cza ZSRR, w itają pracownicy rolnictwa socjalistycznego Kraju 

Radzieckiego, masy pracujące Chin, Czechosłowacji, Bułgarii, Rumunii, j 
Węgier i Albanii —  nowymi, wspaniałymi osiągnięciami produkcyj-' 
nyjmi. Dodatkowe tony węgla, żelaza, stali, ponadplanowe maszyny, 
samochody, towary włókiennicze — to ogromny wkład narodów ZSRR 
i krajów demokracji ludowej do walki o pokój, to cios zadany pod­
żegaczom wojennym.

Zmarł
Dobiesław  Damięcki
W  W AR SZAW IE  zmarł po dłu-

gotrwałej chorobie przeżyw­
szy lat 52, wybitny artysta drama­
tyczny i reżyser — Dobiesław Da­
mięcki.

Pracę artystyczną zmarły rozpo­
czął w  teatrze „Reduta" pod dyrek 
cją Juliusza Osterwy. W czasie o- 
kupacji brał czynny udział w  pra­
cach tajnego zarządu Zw. Art. 
Scen Polskich. Ukrywając się 
przed gestapo, bierze czynny udział 
w  akcji oporu, organizuje tajne 
nauczanie młodzieży robotniczej i 
chłopskiej.

Pu wyzwoleniu kraju Damięcki 
organizuje ZASP i staje na jego 
czele. Jako aktor występuje w  Tea 
trze Wojska Polskiego, a'następnie 
w teatrach miejskich. W ostatnim 
okresie występował gościnnie w 

| różnych teatrach na terenie całego 
I kraju. __

ZW IĄ ZE K  RAD ZIE C K I

\ \ 7  SPO ŁZAW O D NICTW O  socja- 
* ”  listyczne dla uczczenia 1 Maja 

zatacza coraz szersze kręgi. M. in. 
ponad 850 brygad Zakładów Budo­
wy I.ożysk Kulkowych im. Kagano 
wicza w  Moskwie pełni wartę sta- 
chanowską, walcząc ■ o dwukrotne 
zwiększenie produkcji najwyższej 
jakości.

O wielkich sukcesach donoszą 
górnicy kopalni Zagłębia Doniec­
kiego oraz robotnicy zakładów bu­
dowy traktorów stolicy Białoru­
skiej SRR — Mińska.

CH IŃSKA R E PU B LIK A  
LUDOW A

■p ozw ijając współzawodnictwo 
pracy dla uczczenia święta 1 

M aja pracownicy kopalń, fabryk i 
zakładów przemysłowych Chin, 
płn.-wschodnich i innych prowin­
cji kraju, walczą o zwycięskie wy 
konanie planów gospodarczych.

Brygada obsługująca jeden z pie 
ców martenowskich w  Szanghaju 
w  ramach współzawodnictwa dała 
401 wytopów bez kapitalnego re­
montu. Górnik Lo .Tun-sin ustano­
w ił rekord wydobycia w  skali o- 
gólnokrajowej, wyrębując w  ciągu 
jednej zmiany 254 tony węgla. 
Prządka Sun Szi-lian zatrudniona 
w  zakładach włókienniczych w  
Tientsinie, obsługuje 880 wrzecion.

CZECHOSŁOW ACJA

V \ f  fabrykach 1 zakładach Cze- 
* * chosłowackiej Republiki Lu­

dowej z dażdym dniem rozszerza 
się socjalistyczne współzawodni­
ctwo dla uczczenia święta 1 Maja 

Zobowiązania zakładów metalur­
gicznych im. Mołotowa w  Trzyńcu fa

bryki cementu w  mieście Malmerzi 
cie i zakładów samochodo"wych 
„Auto - Praga", dadzą ponad plan 
tysiące ton surówki, tysiące ton ce­
mentu i setki samochodów ponad 
plan.

W ĘGRY

■D obotnicy kombinatu metalowe 
go im. Rakosi‘ego w  Czepel 

zobowiązali się wyprodukować do 
1 M aja 900 ton stali i wezwali do 
współzawodnictwa inne obsługi pie 
ców.

W  odpowiedzi na wezwanie me­
talowcy Dioszderu postanowili dać 
ponad plan . produkcję wartości 
350.000 forintów, a metalowcy Ozdy 
wyprodukują ponad plan 6.000 ton 
surówki.

RU M U NIA

C ę tk i tysięcy robotników w  ca- 
łym  kraju podejmuje zobo­

wiązania produkcyjne w  odpowie­
dzi na apel pracowników kombina­
tów „Sowrommetal" w  Rzeszycy 
i „Stiagul Roszu" w  mieście Stalin. 
Robotnicy zakładów im. 23 sierpnia 
zaoszczędzili, stosując radzieckie 
metody pracy, około 2 min. lei.

Wczorajsze spotkanie bokser­
skie z reprezentacją robotniczą 
Szwecji w Poznaniu zakończy­
ło się zwycięstwem naszych 
pięściarzy w stosunku 14:4. W 
wadze ciężkiej Stec przegrał 
z Asmanem a Kudłacik poddał 
się w spotkaniu z Cleasenem.

Pracownicy naukowi wydziału 
rolnego nawiążą ściślejszy niż do 
tychczas kontakt z pracującymi 
chłopami i robotnikami rolnymi, 
organizując stałe wyjazdy do wsi 
i PGR-ów.

SZYBCIEJ I JSPRAWNIEJ 
PRACUJE HUTA „KOSCIUSZKO"

W  P IER W SZYM  tygodniu bież. 
miesiąca brygady stalownicze 

Józefa Wencla i Stefana Kordona 
w  hucie .Kościuszko" wykonały 
dwa szybkościowe wytopy, a zało­
ga jegnego z pieców osiąga dosko­
nałe wyniki. Są to pierwsze rezul­
taty wykonywania przez te zespo­
ły zobowiązań 1-majowych.

Brygada Aleksandra Mieszczka 
im. Piętro Nienni‘ego postanowiła 
zrealizować swoje zobowiązania 
produkcyjne w  125 proc., a już w 
pierwszej dekadzie osiąga 128,5 
proc. normy.

Zespół Bolesława Krawczyka z 
walcowni przekracza zobowiązanie
0 18 proc., a zespół Józefa W oj­
tyczki wykonuje 161 proc. normy.

Cała załoga huty ..Kościuszko" 
uczci Święto Pracy dodatkową pro 
dukcją wartości około 6.370.000 zł.

250 TYSIĘCY MIESZKAŃCÓW  
ŁODZI I WOJEWÓDZTWA  

REALIZUJE CZYN 1-MAJOWY
P  ONAD 250.000 mieszkańców 
*• Łodzi i województwa podjęło 

Czyn l-M ajow v. Zwycięsko reali­
zują zobowiązania pracownicy Za­
kładów Włókienniczych im. Dzier­
żyńskiego. W ich realizacji jeszcze 
bardziej wzmacnia się dyscyplina 
pracy.

Prządka Helena Szymczak wyko­
nała 7-dniowe zadanie produkcyj­
ne w  123,3 proc., a młode tkaczki 
meldują, że zamiast wykonywać 
normę 118 proc., w  ciągu pierw­
szych 9 dni osiągnęły 120,5 pryc. 
normy. Każda z tych tkaczek ob­
sługuje po 6 krosien.

Ukonstytuował się
Komitet Obchodu 

*

Święta 1 -go Maja
w e  W r o c ła w iu
W E Wrocławiu ukonstytuował się 

W ojewódzki Komitet Obchodu 
Święta 1-go Maja. W  jego skład
weszli:

Maciej Elczewski —  sekretarz 
K W  PZPR, Józef Szczęśniak — 
przew. WRN, Leon Skrzyński — 
kierownik Wydziału Propagandy 
K W  PZPR, Loga-Sowiński — prze­
wodniczący ORZZ, Olsiński — 
przewodniczący Woj. Kom. W yko­
nawczego ZSL, prof. St. Kulczyń­
ski — przewodniczący W KOP, 
Zdzisław Grudzień — przew. Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP, Strze- 

j lecka — Związek Samopomocy 
| Chłopskiej, Bogusławski —  Zarz. 
Woj. SD, Gen. Strążewski —  do­
wódca DOW, Dowkan, pik. Roman 

j Orłowski. Bronisław Wałtosz — 
j przodownik pracy kopalni „V icto- 
' rla", Janina Kołodziejczyk —
1 przodownica pracy z DZPB im. 
i 22 Lipca, Marian Zasuń — sekre- 
I tarz KM  PZPR, Zofia Michalska 
|—  członek spółdzielni produkcyj­
nej Janko wice pow. Oleśnica,

(Dals2y ciąg na str. 2-ej).

o ś w ia d c z a  przedstawiciele
opinii św iato w e j
P RZEW O D NICZĄCY Komitetu 

Międzynarodowych nagród sta­
linowskich ,.Za utrwalenie pokoju 
między narodami", członek Aka­
demii Nauk ZSRR Skoblelcyn w  
wypowiedzi, zamieszczonej w  
dzienniku „Prawda" pisze m .in.:

Z każdym dniem wzmaga się 
walka narodów w obronie poko­
ju, ogarniając miliony łudzi róż­
nych ras i narodowości, przeko­
nań politycznych, wyznań i za­
wodów. Walka ta ma już swych 
bohaterów. Setki, tysiące nieu­
giętych bojowników swym bez­
granicznym oddaniem sprawie 
pokoju zyskały ju i powszechna 
uznanie i szacunek.
Komitet Międzynarodowych N a­

gród Stalinowskich „Za utrwalenie 
pokoju między narodami" przyzna­
jąc te nagrody, wyraził uczucia 
milionów ludzi na całym świecie, 
którzy dobrze znają i wysoko cenią 
zasługi odznaczonych. Odznaczeni 
działacze są wybitnymi, znanymi 
całemu światu, bojownikami o po­
kój między narodami.

„Izw lestia" zamieszczają wywiad 
swego korespondenta z członkiem 
Komitetu Międzynarodowych Na­
gród Stalinowskich „Za utrwalenie 
pokoju między narodami" —  pisa­
rzem niemieckim, Kellermanem. 
Powiedział on m. in.:

„Pragnę podkreślić, że wybraliś­
my ludzi najgodniejszych. M. in. 
nagrody przyznano przedstawiciel­
kom bohaterskich narodów Chin i 
Korei —  Sun-Czin-lin i Pak Den^ai 
Przyznanie im nagród stalinow­
skich Jest wyrazem podziwu dla 
ich walki przeciwko grabieżcom 8- 
merykańskim. Mówiąc o walce na­
rodu niemieckiego o pokój, zjedno­
czone, nieżależne i demokratyczne 
Niemcy — Kellermann powiedział: 
pokój i jedność, oto czego pragnie 
naród niemiecki i co bezwątpienia 
osiągnie".

W ywiad z PAB LO  NERUDĄ, w y 
bitnym poetą chilijskim, aktywnym 
bojownikiem o pokój, przebywają­
cym obecnie w  Moskwie zamie­
szcza „Moskowskaja Prawda".

„Przyznanie nagród stalinow­
skich — oświadcza Neruda — jest 
jeszcze jednym dowodem pokojo­
wej polityki Związku Radzieckiego, 
jego nieustannej troski o zachowa­
nie i utrwalenie pokoju. Sądzę, że 
nikt nie posądzi mnie o zarozumia­
łość, gdy oświadczę, że członkowie 
naszego jury działali jako prawdzi­
wi przedstawiciele swych narodów 
i podejmując decyzję wyrazili wo­
lę tj-ch narodów.

Bawiacy obecnie w  Warszawie 
PRZEW O D NICZĄCY F IA P P  — T. 
H. M ANHES oświadczył: 

„M iędzynarodowe nagrody stali­
nowskie wyrażają uznanie dla lu­
dzi, którzy wyróżnili się najbar­
dziej z pośród bojowników o pokój, 
przez swe umiłowanie pokoju i 
przez zapał, z jakim wypełniają 
świętą misję, drogą sercom matek 
milionów mężczyzn i kobiet".

Z N A N Y  L IT E R A T  — EDMUND 
O SM ANCZYK  powiedział przedsta 
wicielowi P. H. P.

„Związanie nagrody pokoju z 
imieniem człowieka, który jest sym 
bólem walki o szczęście i dobrobyt 
mas pracujących całego świata o- 
znacza, że pokój i postęp, są i po­
zostaną pojęciami nierozłącznymi".

Ludzie W rocławia

S T A N IS Ł A W  JA N O W SK I 
w roli księdza Psujka zdoby­
wa częste oklaski rozbawionej 

■ publiczności na każdym przed­
stawieniu sztuki Szekspira „ Jak 
wam się podoba".

Rys. Zebrowski

Rok VI. N r  99 (1595) 
W y d a n i e  A

Środa, dnia 11 kwietnia 1951 r.
Dziś 6 stron
Cena 15 grosz}



W  świetle d n ia

W  imieniu 
narodu włoskiego

„Naród włosld odmówi walki w  
wojnie w  służbie agresywnego Im­
perializmu amerykańskiego prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej, woj­
nie przeciwko postępowi" —  tymi 
słowy Palmiro Togliatti, sekretarz 
generalny Komunistycznej Partii 
Wioch określi! na V II Kongresie 
Komunistycznej Partii Wioch po­
stawę, jaką miliony Włochów zaj­
mują wobcc zdradzieckiej polityki 
rządu włoskiego, wciągającego kraj 
do wojny.

V II Kongres Komunistycznej Par 
til Wioch w  imieniu przeszło 2,5 
miliona komunistów włoskich wez­
wał naród włoski do zjednoczenia 
się, aby uniknąć wojny, do wzmo­
żenia walki przeciwko wojennej 
polityce rządu de Gasperlego.

Komunistyczna Partia Włoch —  
partia włoskiej klasy robotniczej 
posiada w  pełni rozwinięte poczu­
cie odpowiedzialności za losy na­
rodu —  prowadzi ona szerokie jego 
rzesze do walki o niezależność 
Wioch, do walki o chleb. Mimo 
wściekle trwającej od paru lat na­
gonki antykomunistycznej rozpęta­
nej przez chadecką policję, przez 
chadeckich policjantów, wciąż ros­
ną szeregi KP Włoch, wciąż rosną 
wpływy komunistów włoskich.

18 milionów podpisów zebranych 
we Włoszech pod Apelem Sztokholm 
skim, podpisów, zbieranych w  wa­
runkach terroru policyjnego, „przy 
Jęcie", jakie naród zgotował do­
wódcy amerykańsko-hitlerowskich 
hord, Eisenhowerowi świadczą, że 
zasięg ruchu w  obronie pokoju na 
terenie Włoch jest olbrzymi, że o- 
bejmuje on miliony mężczyzn i ko­
biet, różnych przekonań, różnego 
pochodzenia klasowego. Rząd de 
Gasperiego I grupka polityków 
reakcyjnych znajdują się w izola­
cji. Ich zradzicckie bratanie się z 
podpalaczami świata, wykonywanie 
wszystkich, najbardziej nawet go­
dzących w  interesy narodu wło­
skiego, poleceń amerykańskich im­
perialistów wywołuje wciąż potęż­
niejący gniew narodu włoskiego.

Naród włoski domaga się rady­
kalnej zmiany polityki. W  imieniu 
narodu włoskiego przemówił VII 
Kongres Komunistycznej Partii 
Włoch, wysuwając w rezolucji koń­
cowej żądanie takiego rządu, który 
potrafiłby uratować pokój dla na­
rodu włoskiego.

•  D em ilita ryzac ji N ie m iec
•  redukcji zb ro jeń  czterech m ocarstw

domagać się będzie delegacja ZSRR
w obronie pokoju i w interesie narodów

—  o ś w ia d c z y ł G r o m y k o  w  P aryżu
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W  p o rz ą d k u
N ew Y ork  Times takie słowa 

kieruje pod adresem żołnie­
rzy w Korei:

Jeżeli w pobliżu was zauważy­
cie jakiś ruch — natychmiast strze 
łajcie. Jeżeli potem okaże się, że 
postrzeliliście kobietę lub dziecko 
—  jesteście w porządku",

P re k u rs o rzy
r  rankfurter A llgemeine Zeitung
'  organ Adenauera pisząc o u - 

łaskawieniu niemieckich zbrodnia 
rzy wojennych przez władze ame­
rykańskie — stwierdza butnie:

„ Któżby ośmielił się dzisiaj twier 
dzić, że trybunał składający się z 
bohaterskich żołnierzy amerykań­
skich, angielskich, francuskich i 
tureckich, którzy walczyli na K o ­
rei, mógłby zdecydować się na ska 
zanie von Mansteina i R ittera von 
Leeb?"

W istocie, jak mogliby kaci Seu­
lu skazywać tych, z których brali 
przykład! (ea)

N o w y  nasz statek
M/s „Pokój11
w y ru s za  
w  p ie rw s z y  rejs

do Chin
W porcie gdyńskim odbyła się 

uroczystość przekazania załodze no 
wego statku polskiej marynarki 
handlowej — M/S „Pokój “ , który 
za kilka dni ruszy w  pierwszy rejs 
do Chin Ludowych. Statek ten, jed 
na z najnowocześniejszych jedno­
stek polskiej marynarki handlowej, 
kursować będzie stale na tej tra­
sie.

Na uroczystość przybyli m. in. 
min. żeglugi — Popiel, ambasador 
nadzwyczajny i minister pełnomoc­
ny Chińskiej Republiki Ludowej — 
Peng Ming-chih, oraz ambasador 
R.P. w  Chinach — Burgin.

Polska Ludowa, przekazując 
swym marynarzom nową jednost­
kę M/S „Pokój" — powiedział m i­
nister Popiel — zapoczątkuje regu 
larną łączność między obu krajami 
w  służbie postępu — w służbie po 
koju.

T rw a ją
p rz y g o to w a n ia

do Narodowego 
Plebiscytu Pokoju

W  okresie poprzedzającym N a­
rodowy Plebiscyt robotnicy, chłopi, 
inteligencja pracująca, kobiety i 
młodzież Polski Ludowej, na ty­
siącach zebrań i zgromadzeniach 
publicznych zapoznają się z donio­
słymi uchwałami Światowej Rady 
Pokoju. Jednocześnie1 wyrażają oni 
solidarność i poparcie dla M anife­
stu Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju 1 zapewniają o wzmożonej 
pracy nad realizacją Planu 6-let- 
niego.

W  22 powiatach i czterech w y­
dzielonych miastach woj. warszaw­
skiego odbyły się rozszerzone ze­
brania Kom itetów Obrońców Po­
koju, które przemieniły się w  w ie­
ce pokojowe.

Obecnie w  woj. warszawskim od­
bywają się plenarne zebrania 
Gminnych, Zakładowych i Szkol­
nych Kom itetów Obrońców Pokoju.

Ponad 200.000 robotników Łodzi 
na zebraniach fabrycznych w yra­
ziło pełną solidarność z M anife­
stem PK O P  i uchwałami Świato­
wej Rady Pokoj,u.

Na terenie całego Wybrzeża od­
bywają *ię zebrania aktywistów 
ruchu obrońców pokoju, na któ­
rych mieszkańcy woj. gdańskiego 
deklarują udział w  przygotowa­
niach i przeprowadzeniu Narodo­
wego Plebiscytu Pokoju.

W  woj. wrocławskim ramię w 
ramię z klasą robotniczą w  szere­
gach frontu bojowników sprawy 
pokoju, kroczy pracujące chłop­
stwo. Na terenie tylko jednego po­
wiatu kłodzkiego odbyło się kilka­
dziesiąt zebrań z udziałem ponad 
17.000 robotników i chłopów.

Czy zespół Opery
b ę d z ie  d a w a ł  
w  n ie d z ie le  
2  p rzedstaw ien ia?

Dla zapewnienia najszerszym 
warstwom społeczeństwa możliwo­
ści uczęszczania na opery, wysunę­
liśmy niedawno projekt wystawia­
nia ich w  niedzielę dwukrotnie.

W  ten sposób o 800 osób więcej 
zobaczyłoby w  każdym tygodniu 
piękną operę — w  zawsze staran­
nym opracowaniu artystów Opery 
Dolnośląskiej.

Chodziło wszak o to, by piękny 
śpiew i piękną muzykę mogli po­
dziwiać również ludzie z poza Wro 
cławia — co dotychczas było pra­
wie niemożliwe.

Z przyjemnością dzielimy się z 
Czytelnikami, że po pokonaniu 
poważnych trudności, początek 
już zrobiono.
W ubiegłą niedzielę, z in icjatywy 

zespołu Państwowej Opery Dolno­
śląskiej, odbył się przedpołudniem 
dodatkowy spektakl. Dzięki niemu 
„R igoletto" zobaczyło kilkaset osób 
więcej.

W  nadchodzący piątek pracow­
nicy naszej Opery podejmują zo­
bowiązania Pierwszomajowe. Je­
steśmy przekonani, że zamanife­
stują oni godnie swe obywatel­
skie stanowisko. (W -y)

Już 3 tygodnie
P a r y ż  11. 4.

W  M A R S Y L II trwa strajk hut­
ników, w  którym bierze u- 

dział 20.000 osób. „Humanite" do­
nosi, że kierownictwa poszczegól­
nych przedsiębiorstw zmuszone by 
ły częściowo zadośćuczynić zada­
niom strajkujących.

Już 3 tygodnie trwa strajk 6.500 
robotników, zatrudnionych w  zbro­
jowni marynarki wojennej w
Brest. Robotnicy zbrojowni w
Cherbourgu, solidaryzując się z to­
warzyszami z Brest, od 4 kwietnia 
codziennie,. na krótki czas przery­
wają oracę.

„S ie w e m  P o k o ju  
p o d n ie s ie m y  
d o b ro b y t lu d z i

Front walki o pokój
przebiega przez cały świat

Narody nie chcą 
wojny
i dom agają  się  
Paktu Pokoju 
między mocarstwami

m ia s t i  wsi

zapewniają
pracujqcy chłopi 
Prezydenta R.P.

Chłopi, kobiety w iejskie i mło­
dzież z wielu gromad oraz spół­
dzielni produkcyjnych, robotnicy I 
traktorzyści z PGR-ów, Państwo­
wych 1 Spółdzielczych Ośrodków 
Maszynowych meldują Prezyden­
towi R P  — Bolesławowi Bierutowi 
o podjętych pod hasłem „Siewu 
Pokoju" zobowiązaniach i o pełnej 
gotowości do stałego zwiększania 
wysiłków nad podniesieniem pro­
dukcji rolnej.

W  pełnych entuzjamu i siły sło­
wach pracujący chłopi przyrzekają 
Prezydentowi, że zwiększoną pro­
dukcją podniosą dobrobyt ludności 
pracującej miast i wsi, umocnią go 
spodarkę naszej ojczyzny, zwiększą 
jej obronność i przyśpieszą wyko­
nanie Planu 6-Ietniego.

Członkowie spółdzielni produkcyj 
nych w  gromadzie Parkowa, Józe­
fow ie i Wełnie oraz gospodarujący 
indywidualnie zapewniają Prezy­
denta o przyśpieszeniu wykonania 
siewów przy pomocy siewników, 
rozszerzeniu współzawodnictwa, 
znacznym zwiększeniu wydajności 
z ha.

Robotnicy rolni zespołu PG R  Ję­
drzejów, pow. Grodków, przez 
zwiększenie wydajności z ha, zwięk 
szenie mleczności krów i rozszerze­
nie tuczu trzody chlewnej podniosą 
wartość produkcji o ponad 560.000 
złotych.

USA.
W  Nowym  Yorku obradowała 

konferencja Związku Zawodowego 
Nauczycieli. Tematem obrad była 
sprawa udziału szkoły w  walce o 
pokój.

Obradujący w  Chicago robotnicy 
przemysłu mięsnego podjęli u- 

I chwałę aprobującą apel Światowej 
Rady Pokoju w  sprawie zawarcia 
Paktu Pokoju między pięcioma 
mocarstwami.

NIEMCY.
W  trzech wielkich centralach 

przemysłowych Zagłębia Ruhry 
Dortmundzie, Vitten i Duisburgu 
odbyły się narady delegatów wszy- I 
stkich warstw ludności dla opraco- | 
wania konkretnych propozycji w  , 
sprawie przeprowadzenia plebis­
cytu ludowego na temat zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami 
w  r. 1951.

FRANCJA.
Krajowa Rada Związku Kobiet 

Francuskich uchwaliła rezolucję, 
wzywającą wszystkie kobiety 
Francji do walki przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich i o 
zawarcie Paktu Pokoju między 
mocarstwami.
B R A ZY L IA .

Różne warstwy ludności Brazy­
lii, a w  szczególności młodzież, 
protestują przeciwko planom w o­
jennym USA 1 przeciwko udziało­
w i w  tych planach krajów Am ery­
ki Łacińskiej. Powołana do armii 
młodzież ze stanu Sao Paulo pod­
pisała deklaracje. protestującą 
przeciwko w y s y ła n iu  wojsk brazy­
lijskich zagranicę.

Róża Thaelmann
u robotników  
„U rsu sa"

Przebywająca w  Warszawie Rosa 
Thaelmann —  wdowa po wielkim 
rewolucjoniście i bojowniku o so­
cjalistyczne Niemcy, odwiedziła ro­
botników Zakładów Mechanicznych 
„Ursus".

Rosa Thaelmann zwiedziła po­
szczególne oddziały zakładu, żywo 
interesując się w  bezpośrednich, 
serdecznych rozmowach z robotni­
cami i robotnikami, ich osiągnię­
ciami w  pracy.

W  świetlicy oddziału mechanicz­
nego odbyło się spotkanie Rosy 
Thaelmann z członkami załogi, kto 
rzy zgotowali przedstawicielce nie­
mieckiej klasy robotniczej owacyj­
ne i serdeczne przyjęcie.

Krótkie 
wiadomości

Z kraju
6  Pierwsze miejsce w  konkursie 

ogłoszonym przez Zw. Pol. Art. P la 
styków na odznakę nagrody pań­
stwowej za zasługi w  dziedzinie 
nauki, sztuki, techniki oraz organi­
zacji pracy, uzyskał Józef Gósław- 
ski, otrzymując nagrodę 4 tys. zł.

+  Kulminacyjnym punktem o- 
brad plenarnych I Kongresu Nauki 
Polskiej, będzie powołanie do życia 
Polskiej Akademii Nauk, która w 
myśl intencji twórców, przejmie ca 
łokształt prac naukowych w  Pol­
sce.

K AN A D A.
W Toronto zakończone zostały 

obrady kanadyjskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju. Kongres przyjął 
jako zasadniczy program ruchu o- 
brońców pokoju w  Kanadzie Ma­
nifest I I  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. Powzięto rów ­
nież uchwałę o natychmiastowym 
rozpoczęciu zbierania podpisów 
pod apelem w  sprawie zawarcia 
Paktu Pokoju między mocarstwa­
mi.

BU ŁG ARIA .
Komitety Obrony Pokoju w  Buł­

garii rozpoczęły przygotowania do 
akcji zbierania podpisów pod ape­
lem Światowej Rady Pokoju. 
D A N IA

Kampania zbierania nodpisów 
pod apelem Światowej Rady Po­
koju przybiera na sile. Pod ape­
lem składają podpisy przedstawi­
ciele wszystkich warstw ludności 
Danii. Pisarz A. V. Heim oświad­
czył: „N ie jestem komunistą, a l» 
apel Światowej Rady Pokoju pod­
pisałem dla tych samych przyczyn, 
,dla których podpisałem Apel 
Sztokholmski. Uważam, że należy 
popierać każdą akcję na rzecz po­
koju".

586 tys. osób 
wyjedzie
w  tym  roku  
n a  w c z a s y

Dyrektor organizacyjny funduszu 
wczasów pracowniczych —  Cze­
sław Todys w  rozmowie z przed­
stawicielem P A P  omówił plan wcza 
sów pracowniczych na bież rok.

Plan przewiduje skierowanie na 
wczasy ponad 586.000 osób Z wcza 
sów 14-dniowych skorzysta w  
bież. roku 481.000 osób. W trosce 
o wczasowiczów poprawiona jest 
znacznie jakość wyżywienia, opieka 
kulturalno-oświatowa oraz wszech 
stronne wyposażenie domów wypo 
ćzynkowych w  biblioteki i sprzęt 
sportowy. Opłaty za pobyt wyno­
szą dla zarabiających do 450 zł —  
84 zł,' do 750' zł — 105 zł, a dla za­
rabiających ponad 7,50 zł — 150 zł.

Poważnie rozszerzone w  bież.
roku wczasy 21-dniowe i 28-dnio
we obejmą łącznie 49.540 osób.
Utrzymane zostaną cieszące się 

coraz większą popularnością wcza­
sy turystyczne: szlakami wodnymi, 
na rowerach i przemarsze piesze 
oraz wczasy na statku „Bałtyk".

Z e  świata

Przodujący plantator
woj. szczec iń sk:ego

uzyskał największy
w  Polsce
zbiór ziemniaków

Zespoły szkoleniowe organizo­
wane przez Zjednoczenie Przemy­
słu Ziemniaczanego, przyczyniają 
się do stałego podnoszenia plonów 
ziemniaków przemysłowych. W  ub. 
roku w  zespołach uczestniczyło 
prawie 4.700 plantatorów. Przecię­
tny zbiór wynosił 291,68 kwintala 
ziemniaków z 1 ha.

W  wyniku współzawodnictwa 
wielu plantatorów osiągnęło nie­
zwykle wysokie plony.

Przodujący plantator Józef Iwko 
z Renie woj. szczecińskie, który ze­
brał z poletka szkoleniowego 580 q 
z 1 ha, otrzymał I ogólnokrajową 
nagrodę centralnego komitetu kon­
kursowego.

Wysokie plony uzyskała również 
małorolna chłopka Anna Lewan­
dowska z Golęczewa pow. poznań­
ski. Za zebranie 540 q. ziemniaków 
otrzymała ona I I  ogólnokrajową 
nagrodę.

+  Rada M iejska w  Moskwie za­
twierdziła projekt gmachu, w  któ­
rym umieszczona zostanie panora­
ma ,.B itwy pod Borodino" —  wspa 
niałego dzieła batalistycznego. W 
panoramie utrwalony jest jeden z 
decydujących etapów bohaterskiej 
walki o Moskwę w  1812 roku.

♦  W  laboratorium Instyt. Ener- 
getyki Akademii Nauk ZSRR skon­
struowano specjalną aparaturę u- 
możliwiającą zastosowanie energii 
słonecznej w  gospodarce narodo­
wej.

+  Bułgarskie MSZ przekazało po 
selstwu tureckiemu w  Sofii notę, 
protestującą przeciwko bezprawne 
mu aresztowaniu i zrewidowaniu 
kierownika bułgarskiego Konsula­
tu Generalnego w  Odrin — wice- 
konsula Dymitra Janakijewa.

♦ W  Berlinie odbyła się IV  do­
roczna konferencja delegatów Zwią 
zku Ofiar Hitleryzmu z terenu ca­
łego Berlina. Po dyskusji zebrani 
uchwalili odezwę do wszystkich b. 
ofiar faszyzmu i wojny, w której 
wzywają do szczególnie masowego 
uczczenia Święta 1 Maja.

^  AD N donosi z Bonn, że plany 
utworzenia zachodnio - niemieckie 
go lotnictwa wojskowego zostały 
już opracowane i przedłożone mo­
carstwom zachodnim do zatwierdze 
nia.

♦  Koszty przewozu towarów na 
kolejach angielskich wzrosną o 10 
proc. W  związku z tym nastąpi na­
tychmiastowa zwyżka cen węgla, 
co, spowoduje wzrost cen wszyst­
kich towarów konsumcyjnych.

♦  Robotnice wytwórni półfabry­
katów metalowych w  Norymberdze 
wystosowały odezwę do wszystkich 
zatrudnionych w  przemyśle norym 
berskim kobiet w  sprawie zorgani­
zowania konferencji przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec. Odezwa pro­
ponuje utworzenie stałego komite­
tu kobiet przeciwko remilitaryza- 
cji. I

Komitet Obchodu
Święta 1 Maja
we Wrocławiu

(Dokończenie ze str. I-ej) 
Franciszek Mocala —  14-krotny 
przodownik pracy z Pafawagu, 
W iniarz — Zarząd Woj. L igi K o­
biet, W ładysław Czub — chłop 
małorolny, odznaczony Sztanda­
rem Pracy, Prof. Marian Jakubiec
— przew. Zarządu Okręgowego 
TPPR, Dobrzański — przew.
spółdz. prod. Struga, Jasiński — 
naczelnik wydziału Oświaty WRN, 
Michał Kowalski —  przodownik 
pracy kop. „Bolesław Chrobry", 
Ewa Maleczyńska — prof. Uniwer­
sytetu, Jan Wojtysiak — trakto­
rzysta POM-u Trzebnica, Irena 
Tarłowska —  redaktor nacz. „G a­
zety Robotniczej", Emilia Kut — 
przodownica pracy z DZPB,
Jan Pierzchała —  prezes Zw ią­
zku Literatów, Adam Ciupa — 
przodownik pracy Fabryki im. Ko­
muny Paryskiej, Zdzisław K ar­
czewski -— dyrektor Teatru
Państw., dr Jan Kot —  literat, 
Maria Czerwińska —  przodownica 
pracy PGR Stradomia Górna, K a­
raś — przew. Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, Leon Sekunda —  
przodownik pracy z Lasów Pań­
stwowych Oborniki Si., Jan Karst
— przew. W KKF, Anna Tarnie- 
wicz —  małorolna chłopka, odzna­
czona Krzyżem  Zasługi, Żarek •— 
dyrektor kop. im. Thoreza, W ier­
ciński —  reżyser, Choma —  kole­
jarz, odznaczony Sztandarem Pra­
cy, Prof. Dionizy Smoleński — 
prorektor Politechniki, Woźniak — 
przodownik pracy z kop. im. Tho­
reza, Kopyciński —  vicedyrektor 
Opery Wrocławskiej, prof. Hirsz­
feld —  Akademia Medyczna, Cen- 
cora —  murarz z Kłodzka, Inż. 
Gawęcka — sekretarz NOT, W iłko­
mirski —  kompozytor, Jan Sendek
—  przew. spółdzielni prod. W ilcz­
ków, Rachwał —  przew. spółdz. 
prod., Zdzisław Panek —  przodow­
nik pracy, Zenon Włodkiewicz —  
chłop małorolny, Jan Sajkiewicz— 
przodownik nauki.

Komitet powołał komisję orga­
nizacyjną oraz podkomisje: pro­
pagandową, dekoracyjną, artysty- 
czno-imprezową, porządkową, tran­
sportową i finansową.

KI A OSTATNIM  posiedzeniu konferencji zastępców ministrów 
“  spraw zagranicznych czterech mocarstw dyskusja toczyła się 

wokół projektu pierwszego punktu porządku dziennego, wniesionego 
przez delegata ZSRR dnia 4 kwietnia. Wystąpienia przedstawicieli 
trzech mocarstw świadczą, że w gruncie rzeczy kontynuują one do­
tychczasową linię postępowania, która zarysowała się od samego po­
czątku konferencji, a która zmierza do tego, by udaremnić rozpatrzę 
nic dwóch podstawowych zagadnień —  demilitaryzacjl Niemiec 1 re­
dukcji sił zbrojnych czterech mocarstw.

Jeśli wszakże w  pierwszych fa ­
zach konferencji Jessup, Davies i 
Parodi występowali z cyniczną 
szczerością, oponując przeciwko u- 
mieszczeniu wspomnianych zagad­
nień na porządku dziennym, 

obecnie, ze względu na zdecydo­
wanie negatywny stosunek opinii 
publicznej do takiego ich stanowi­
ska uciekają się oni do metod 
kamuflażu. Do tego właśnie celu 
zmierza propozycja delegacji trzech 
mocarstw zachodnich z dnia 2 
kwietnia.

Na posiedzeniu z dnie 9 kwietnia, 
przedstawiciele USA, W ielk iej Bry 
tanii i Francji nalegali w  dalszym 
ciągu na przyjęcie swej propozy­
cji z dnia 2 bm., a wobec komplet 
nego braku jakichkolwiek przeko­
nywujących argumentów, usiłowa­
li przy pomocy matackich chwy­
tów i mglistych frazesów zagma­
twać jasne i proste zagadnienia.

Przemawiający m. in. przed­
stawiciel Francji, Parodi, nie 
mógł ukryć faktu, że przedsta­
wiciele mocarstw zachodnich o- 
ponują przeciwko wysuwaniu na 
pierwsze miejsce sprawy reduk­
cji zbrojeń i sił zbrojnych czte­
rech mocarstw właśnie dlatego, 
że zadanie to nie wchodzi w  za­
kres rachub i planów USA, W iel 
kiej Brytanii i Francji, ponieważ 
wkroczyły one na drogę wyści­
gu zbrojeń. Podjęliśmy — powie 
dział Parodi, mając na myśli 
trzy mocarstwa zachodnie — wy 
siłki w  dziedzinie zbrojeń 
W  odpowiedzi zabrał głos przed 

stawiciel ZSRR Gromyko. Już sam 
fakt — powiedział Gromyko — że 
przedstawiciele trzech mocarstw za 
chodnich bronią uporczywie swej 
propozycji w  sprawie zbrojeń i sił 
zbrojnych wskazuje, że nie chodzi 
tu po prostu o taką czy inną redak 
cję, lecz o odmienne pojmowanie 
omawianych zagadnień.

Przedstawiciele trzech mo­
carstw — powiedział dalej Gro­
myko —  czują widocznie kru­
chość swych argumentów. O- 
świadczają w ięc oni, że ich po­
czynania w  dziedzinie wyścigu 
zbrojeń są rzekomo „wymuszo­
ne". Cel takich oświadczeń po­
lega na tym, by sypnąć piaskiem 
w  oczy opinii publicznej i ukryć 
rzeczywiste przyczyny, które 
skłoniły mocarstwa zachodnie do 
wkroczenia na drogę niepohamo 
wanego wyścigu zbrojeń, remili 
taryzacji Niemiec i wskrzeszania 
militaryzmu niemieckiego.
W  dalszym ciągu swego przemó­

wienia Gromyko powołał się na 
} wypowiedzi dziennikarzy amery­
kańskich 1 oświadczenia urzędo­
wych przedstawicieli USA, odsła­
niające niedwuznacznie cele w y­
ścigu zbrojeń.

Być może —  mówił następnie 
Gromyko —  ktoś powie z powodu 
naszych oświadczeń, demaskują­
cych agresywną politykę pewnych 
kół niektórych mocarstw, że jest 
to „propaganda".

Jeżeli jednak nazywa się propa­
gandą żądanie redukcji zbrojeń i 
sił zbrojnych, żądanie utrwalenia 
pokoju i poprawy stosunków mię­
dzy czterema mocarstwami —  to 
taka propaganda jest pożyteczna 1 
potrzebna.

Nie należy natomiast zajmować 
się propagandą wojny, która pro­
wadzona jest bezkarnie w  niektó­
rych państwach zachodnich przy 
aktywnym udziale ich rządów. W  
Związku Radzieckim rozlegają się 
inne apele —  apele do utrwalenia 

i pokoju, do redukcji sił zbrojnych 
I czterech mocarstw, przeciwko
wskrzeszaniu militaryzmu niemie­
ckiego.

Stawiając na porządku dzien­
nym rady ministrów sprawy de- 
militaryzacji Niemiec oraz spra­
wy redukcji zbrojeń i sil zbroj­
nych czterech mocarstw, jesteś­
my przekonani —  oświadczył 
Gromyko — że odpowiada to in­
teresom utrwalenia pokoju i ży­
wotnym interesom wszystkich na 
rodów, w  tej liczbie narodu ame 
rykańskiego, angielskiego i fran­
cuskiego.
W zakończeniu Gromyko Oświad 

| czył, że ministrowie powinni omó­
wić sprawę paktu atlantyckiego 
oraz utworzenia amerykańskich 
baz wojennych w  Anglii, Norwe­
gii, Islandii i w  innych krajach 
Europy i Bliskiego Wschodu, gdyż 
wspomniana sprawa pozostaje w  
związku z żądaniem usunięcia przy 
czyn napięcia międzynarodowego 

1 w  Europie i poprawy stosunków 
między czterema mocarstwami.
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W Moskwie
rozpoczęto 
budoiuę

gigantycznego
gmachu
mieszkalnego
W M O SKW IE  rozpoczęto budo­

wę gigantycznego gmachu 
mieszkalnego, projektu członka Aka 
demii Architektury ZSRR, laurea­
ta Nagrody Stalinowskiej —  Z. Ro 
tenfelda i  architekta Minajewa.

Gmach stanie przy szosie Moża.j- 
*kiej. Będzie to jeden z najwięk­
szych domów stolicy ZSRR, w któ 
rym mieścić się b idzie 1200 kom­
fortowych mieszkań, składających 
się z dwóch i trzech pokoi. W  środ 
kowej swej części będzie ten oltorzy 
mi gmach miał 9 pięter, a po bo­
kach 11 pięter, przy czym na par­
terze rozmieszczone będą sklepy 
spożywcze, magazyny z towarami 
przemysłowymi, kombinat usługo­
wy oraz kino - teatr z dwiema w i­
downiami na 500 osób.

Fasada tego pięknego domu, zwró 
eona ku szosie Możajskiej i rzece 
Moskwie, wykończona zostanie ja­
snymi płytami ceramicznymi oraz 
ozdobiona elementami architekto­
nicznymi z polerowanego granitu. 
Dziedziniec budynku wynosić bę­
dzie przeszło dwa hektary po­
wierzchni i założony tam zostanie 
ogród i kwietniki oraz doskonale 
wyposażone placyki dla zabaw i 
gier dziecięcych.

tfamBrginesłe

Damniej na froncie nad Odrą

DZISIAJ W FABRYCE
Świadomość decyduje o zmycięstirie

Btr. I '

Wspomnienia żołnierzy 
o generale Karolu Świerczewskim 
mobilizują ich do walki 
a nowe osiągnięcia w pracy

Stanisław Cietlfiski Stanisław Debit

T R U M A N  w y p y t u j e  A u r lo la  n »  te m a t  
z b r o je ń  f r a n c u s k ic h .

—  O b a w ia m  * ię  t y lk o  J e d n e g o  —  m ó ­
w i  A u r io l .

—  C z e g o  —  In d a g u j#  T ru m a n .
—  Ż e  lu d  f r a n c u s k i  n ie  J est d o s ta te c z  

n ie  u z b r o jo n y .. .
—  A l e ż  t o  w ła ś n ie  d la  n a «  d o b r z e .. .
—  .. .ż e  n ie  Jest d o s ta t e c z n ie  u z b r o jo ­

n y  w  c ie r p l iw o ś ć  —  k o ń c z y  A u r io l .  ( z g )

J E D E N  t  F r a n c u z ó w  w o b e c  z a p o w ie ­
d z ia n e g o  p r z y ja z d u  A d e n a u e r a  d o  

P a r y ż a  d o p y t u je  s ię  s w e g o  są s ia d a .
—  C z y  pan  w y w ie s i  f la g ę  n a  p o w it a ­

n ie  A d e n a u e r a ?
—  O c z y w iś c ie ,  i e  w y w ie s z ę .
—  J a k to ,  d o ty c h c z a s  u w a ż a łe m  p an a  

z a  p a t r io t ę !
— N o  ta k , w y w ie s z *  f la g ę  o p u s z c z o ­

n a  do p o ło w y  m a s z tu  ( z g )

M A R S H  A LL -O W S K A  buława 
dla Europy Zachodniej

T A K  co roku, tak i obecnie, Sta- 
J ndsław Dębi®, wyjechał na świę 
ta do swego przyjaciela i towarzy­
sza bromi z okresu wojny, Wacława 
Ba9ałygi, średniorolnego chłopa w  
gromadzie Grodziec, powiata złoto- 
ryjsldego. Przyjaźń ich zrodziła się 
w  tych dniach, kiedy w  szeregach 
II  Arm ii Wojska Polskiego, w  I I  
Dywizjonie A rty lerii Hrnibioznej, 
wałczyli z  najeźdźcą na tych w ła­
śnie ziemiach, na których obecnie 
zamieszkują. O tej swojej przyjaź­
ni żołnierskiej mówią: „sojusz ro­
botniczo - chłopski".

TO JEST OJCZYZNA
D  O M YŚL Wacek, już sześć lał —  
*• powiedział Debis, nawiązując 
do rocznicy wyzwolenia Dolnego 
Śląska.

—  Cza* leci, a dziecd rosną i przy 
bywa ich coraz więcej — Baisałyga 
uśmiechnął się. do swojej Krysi i 
córki przyjaciela, Haneczki. Obie 
dziewczynki, nachylone nad wózecz 
kiem, z zaciekawieniem oglądały 
maleńkie bobo, które się niedawno 
urodziło i wesoło w ierzgało nóż­
kami w  pieluszkach.

— W ydaje mi się, powiedział to­
karz, że na Dolnym Śląsku. miesz­
kam od niepamiętnych czasów. Do 
twojego Grodźca jedzie się od nas 
terenem falistym. Pola szerokie, la 
sy iglaste, pagórki, domy z czerwo 
nymi dachami, dzieci na drogach, 
wesoło machające rączkami do 
przejeżdżających autobusów — to 
wszystko razem bierze człowieka za 
serce. To Wszystko razem bracie — 
Ojczyzna.

Basałyga rozpromienionymi oczy 
ma spogląda na przyjaciela, towa­
rzysza broni. Jest dumny z niego, 
dumny z posiadania takiego przy­
jaciela. K iedy w  zeszłym roku Sta­
nisław awansował z tokarza na kon 
struktora działu narzędzi Fabryki 
Maszyn Papierniczych, cieszył się z 
tego awansu — sukcesu, jakby to

była jego najbardziej osobista spra 
wa. Czuł wyraźnie, że rośnie wraz 
ze swoim przyjacielem.

— Właśnie, Ojczyzna, inaczej po­
wiedzieć nie możma. Pamiętasz, jak 
przed sześciu laty szliśmy tędy, 
przez Złotoryję i Lwówek? W itały 
nas orły piastowskie na Marych 
murach.

D EW IZA G ENERAŁA : — 
ZAW SZE NAPRZÓ D !

O BRAZ; który przywołali z prze 
sałości, jakżeż był inny od ota­

czającej ich teraźniejszości. Wtedy 
— ruiny i zgliszcza, złom żelazny 
zamiast maszyn w  fabryce, ugory 
zarosłe chwastami na wsi. Dzsiaj fa 
bryki produkują pełną parą, pola 
rodzą obficie chleb.

—  Dużo zrobiliśmy, to jasm* —
stwierdza Debis. —  Modemy być 
dumni z dorobku. Ale najważniej­
sze jest przed nami.

Obydwaj pomyśleli o swotóh spra 
wach. Debis, przodownik pracy i 
racjonalizator, 6 planach produk­
cyjnych fabryk, którym znowu gro 
zi niebezpieczeństwo, Basałyga o 
spółdzielni produkcyjnej, którą 
w brew  kułakom i w  ostrej walce z 
nimi trzeba będzie zbudować w  
gromadzie.

W  czekającej ich obu walce odnio 
są zwycięstwo. Obaij pamiętają de­
wizę swego ukochanego wodza, 
Generała Karola Świerczewskiego, 
który ich prowadził od jednego zwy 
cięstwa do drugiego:

•— Ani kroku wstecz! Zawsze na­
przód!

O ZWYCIĘSTWIE DECYDUJE 
ŚWIADOMOŚĆ ŻOŁNIERZA

rT ' O K AR Z Stanisław Ciesiński,
* brygadzista Fabryki Maszyn Pa 

pierniczych w  Cieplicach, z zami­
łowaniem szkoli w  swoim fachu na 
rybek fabryczny. Nim awansował 
na stanowisko brygadzisty, był w  o 
okresie dwóch lat przodownikiem 
pracy, wykonywał systematycznie 
normę w  225 proc. Ciesiński mówi 
o sobie z dumą, że jest żołnierzem 
Świerczewskiego.

—  Nigdy nie zapomnę dnie, kie­
dy forsowaliśmy Nysę — wspomi­
na tokarz. — Było to, o He 9obie do 
brze przypominam 13 kwietnia —  o 
świcie.

—  I wtedy 1 w  następnych
dmiach, kiedy znajdowaliśmy się w 
jeszcze trudniejszych sytuacjach, 
mieliśmy pełną świadomość celów 
walki —  mówi tokarz Ciesiński. — 
Zdarzyło mi się uczestniczyć raz na 
odprawie, na której przemawiał 
Generał Świerczewski. Generał mó 
wił, przypominam sobie, że o zw y­
cięstwie decyduje .świadomość żoł­
nierza.

I TERAZ TEZ DECYDUJE 
ŚWIADOMOŚĆ

TVT A U K I Generała bardzo się przy 
*• ’  dają jego żołnierzom i teraz, w
toczącej się walce o pokój, gdy po­
lem bitwy jest hala fabryczna.

— Mam wśród swoich SPP-ow- 
ców jednego chłoipaka ze wsi, Wą­
chockiego — opowiada Ciesiński. — 
Otóż ten Wąchocki nie dociągał do 
poziomu, miał trudności z obrabiar

ką, nie wykonywa? normy, do pracy 
się zniechęcił i opuścił sdę ze wszy- 
sitikim. Myślę sobie, szkoda chłopa­
ka — 1 pewnego razu mówię do nie 
go twk:

— O dwAch meczach n u d n  pa­
miętać. Po plerwarz* —  i*  twoja ©- 
brabiarka pracuje —  dla pokoju, 
żeby twoi staruszkowie, bracia i 
siostry, n i* potrzebowali uciekać z 
płonących bombardowanych do­
mów —  a po drugie —  jak *1* do 
pracy przyłożysz sercem, wykonasz 
nie jedną, ale dwie normy.

—  Tego dnia Wąchocki uważnie 
popatrzył na mnie i na ruchy m o­
ich rąk przy maszynie. I stało się 
tak, jak przewidywałem. Wąchocki 
opanował obrabiarkę i stosuje z po 
wodzeniem szybkościowe skrawa­
nie. A  ja jeszcze raz się przekona­
łem, jak mądry był nasz Generał.

rT’ O K AR Z Ciesiński, plutonowy 
*- rezerwy Wojsk Polskich, kawa 

ler, orderu Virtuti Miliitari, Krzyża 
WaJecznych i wielu innych zaszczyt 
nych bojowych odznaczeń, nadal po 
został żołnierzem. Obecnie na cze­
le swojej brygady walczy o podnie 
sienie w  Czynie 1-majowym, w y ­
dajności pracy o 15 proc. Walczy 
zaciekle o likwidację postojów w  fa 
bryce, które obniżają wydajność 
pracy, walczy o podniesienie świa­
domości współtowarzyszy pracy, o 
oimiakę koszrtów własnych, o uru­
chomienie wszystkich rezerw.

Jan Dębefc

Uzdrowiska
ujy powiadają 
walkę pojęciu
„niezastąpionego 
pracownika"
D y r e k c j i  uzdrow i* dolno, 

śląskich, przy udział* iw ią »  
ków zawodowych, przystąpiły de 
przeszkolenia wszystkich pracow­
ników, wypowiadając zdecydowaną 
walkę pojęciu „niezastąpionego prą 
co wnika".

Przedstawiciel NaezelneJ D f '  
rekcji Uzdrowisk Polskich, dyz. 
Feliks Perlewici na zebraniu pra­
cowników w Polanicy wyraził prze*
konanie, ie  w uzdrowiskach nie 
ludzi niezastąpionych. Przyjęto za­
sadę, ie  pracownik, zajmujący sta­
nowisko kierownicze, obowiązany 
jest wyszkolić w najbliższym cza­
sie co najmniej dwóch podległych 
sobie pracowników, którzy w k it -  
dej chwili będą mogli go zastąpić. 
Zasada ta obowiązuje we wszyst­
kich działach pracy.

Szkolenie kadr łączy *ię w uzdre 
wiskach z koniecznością przeprową 
dzania systematycznej akcji oszczęd 
nościowej. Zakłady lecznicze uzdro 
wisk zużywają zbyt duże ilości wę­
gla i koksu. Państwowa Komisją 
Planowania Gospodarczego wyrazi­
ła zgodę na wypłatę premii w  wy­
sokości 70 proc. wartości zaoszczę* 
dzonego opału. Utrzymanie odpo­
wiedniej temperatury w poszczegil 
nych pawilonach sanatoryjnych, w 
zależności od potrzeb stanu zdro­
wia kuracjuszy, przyczyni się do 
zmniejszenia poważnej ilości opa­
łu. (mak)

Blaski i nieznaczne cienie

nocnego sanatorium
dla górnikóiu uj Szczaumie- Zdroju

SZCZA WNO-ZDRÓJ

W  PIERWSZYCH dniach marca br., przy dużym wysiłku ze stro­
ny dyrektora uzdrowiska w Szczawnie Zdroju dr Bazały, zor­

ganizowano dla jfórników pierwsze uzdrowiskowe nocne . sanatorium, 
Z braku osobnego budynku górników umieszczono w pawilonij nr 1, 

kosztem redukcji miejsc przeznaczonych na sanatoryjne leczenie dla 
kuracjuszy.

Z A K Ł A D Y  Starachowickie 
jedne z pierwszych w kra­

ju  podjęły zobowiązania 1-ma- 
jowe. Na  zdjęciu: przodownicy 
pracy x montażowni samocho­
dów Star 20: Bolesław Ży­
ciński, wykonujący H 3  proc. 
normy i -ft- Julian Dzik —  160 
proc. normy. Dział montażowy 
w Czynie 1-majowym. zobowią­
zał sif vi. in. zmontować 5 sa­
mochodów ponad plan.

(F o t. Zygm . WdouAński)

sonelu zakładu leczniczego 1 celo* 
wości nowej formy lecznictwa u- 
zdrowiskowego.

Są jednak t niedociągnięcia. 
Górnicy słusznie domagają się 
przydzielenia na czas pobytu w 
sanatorium lżejszej pracy, gdyż 
zabiegi osłabiają częściowo orga­
nizm.

Z tego względu dyrekcje ko­
palń muszą zorganizować dojazd 
samochodem. Czas zużyty na cze 
kanie na tramwaj i przyjazd mu 
że być wykorzystany na odpo­
czynek w sanatorium.
Nocne sanatorium ma charakter 

prowizoryczny, gdyż zarząd uzdro­
wiska nie rozporządza odpowied­
nim na ten cel obiektem. Da*my 
uzdrowiskowy obiekt „Korona pia 
stowska", od roku znajduje się w  
dyspozycji Prezydium Miejskiej Ra 
dy Narodowej, która od marca ro­
ku ub. organizuje w nim Dom Kul 
tury.

Na razie zajęto parę pokoi, na 
bibliotekę. W  „Koronie piastow­
skiej" można pomieścić 84 osób. 
Jej gmach jest przystosowany 
dla celów leczniczych 1 można w  
nim zorganizować sanatorium 
nocne dla górników.

Rada Państwa rozważająca o- 
becnie postulaty władz uzdrowi­
ska zdecyduje o przeznaczeniu te 
go gmachu (oby na nocne sana­
torium dla górników).

Państmoina Opera ire Wrocłairiu

„Rigoletto11 w nowej szacie
P A Ń S TW O W A  O PE R A  we Wro

cławiu uczciła 50-tą rocznicę 
śmierci G IU S E P P E  V E R  DI EGO  
wystawieniem „R IG O LE TTA '* . , 

Na wstępie recenzji ciśyiie się 
pod pióro pytanie: „Dlaczego wy- 
bra,no właśnie „Rigoletto“  —  ope­
rę, którą oglądaliśmy ju i  we W ro­
cławiu dwukrotnie? Czy nie słusz­
niej byłoby sięgnąć do mniej zna­
nych dzieł mistrza włoskiej opery? 
Niezaiuodnie muzyka „Rigoletta" 
jest tak bogata i piękna, że powin 
ni, ją  poznać ivszyscy, którzy nie 
słyszeli tej opery, a na pewno rów­
nież i ci, którzy dobrze znają „R i­
goletto", z rczkoszą zanurzą się 
jeszcze raz iv niezapomnianym nu) 
cie tej muzyki, wynajdując w niej 
coraz to noive piękności.

Właściwym jednak uzasadnię, 
niern powtórnego wystawienia ope­
ry, jest. próba ukazania „Rigolet- 
ta“ z nowego punktu widzenia, od­
powiadającego zadaniom, jakie sta 
wiamy przed współczesnym tea­
trem, wychowującym widza.

Nie możemy zapominać, ie  na­
zwisko Yerdiego było hasłem ru ­

chów wolnościowych we Włoszech, 
uciskanych pod feudalnym jarz­
mem Habsburgów. Verdi nie tylko 
swym podpisem na manifeście tym 
czasowego rządu opowiedział się za 
powstaniem lombardzkim, ale pło­
miennymi strofami sivych oper roz­
budzał w indzie włoskim wolę odzy­
skania wolności. Chociaż opuścić 
musiał Włochy przed prześladowa­
niem urzędników habsburskich, nie 
zaniechał w Paryżu rewolucyjnej 
działalności. Wyrazem protestu 
przeciw feudalnemu uciskowi pa­
nujących było m. in. „Rigoletto 
którego libretto napisał T. M. P I  A 
V E  na, kanwie dzieła W IK T O R A  
HUGO „K RÓ L S W  B A W I*.

Przedstawione w nim  są * nie­
zwykłą ostrożnością stosunki pann- 
jące na dworach feudalnych, wład­
ców: ty rama i moralna zgnilizna 
króla oraz upodlenie całego dwor­
skiego otoczenia.

U  W iktora Hugo rozwiązłym kr6 
leni był Orleańczyk Franciszek I 
francuski. Pod naciskiem urzę.do- 
wej cenzury (we Francji rządził 
wówczas Ludwik F ilip , również Or

leańczyk), Verdi zmuszony był 
przenieść akcję z Paryża do Man- 
tui i umieścić ją  na dworze jakie­
goś bliżej nieokreślonego księcia. Po 
długich targach z władcami zezwo­
lono mu w końcu na wystawienie 
„Rigoletta“ 11 marca 1851 r. w 
Wenecji ( sto lat temu).

NO W A KONCEPCJA .

n  A N  P O P IE L , reżyserując wro
J  clawskie przedstawienie w kon 

cepcji swej starał się przede wszy­
stkim pi'zedstawić niski poziom ma 
ralny księcia oraz wykazać warun­
ki życia dworskiego, prowadzące 
do zupełnego zatarcia różnicy mię­
dzy dobrem i złem.

Ju i na samym wstępi* opery, 
k-oncepcja fa wydaje się niezwykle 
ostra. Reżyser, wykorzystując kon­
trast między pełnym tragizmu na­
strojem króciutkiej uwertury, a bez 
troskim motywem marszowym, 
wprowadzającym słuchacza w lek­
komyślną atmosferę dwora w I  ak­
cie, zainscenizowal na ile uwertu­
ry ponury obraz 'sceniczny, w któ­
rym bandyta Sparafucile morduje 
zwabionego w zaułki przechodnia. 
Z  takimi to zbrodniczymi elementa­
mi.zadaje się książę —  taka jest 
atmosfera całego dworu, żyjącego 
w rozpuście na pograniczu zbrodni.

Niezupełnie „zmieścił“ się w tej 
koncepcji A D O L F  DAC H  TE R  A. 
Jego książę był za szlachetny, za

mało cyniczny. Dlatego też najbar­
dziej przekonywająco wypadła, do­
skonale zresztą zaśpiewana aria t  
I I I  aktu oraa duet z Gildą; mniej 
przekonywijące były obie słynne 
arie księcia, choć Dachtera mimo, 
że dysponuje dramatycznym gło­
sem, nadał im potrzebną lekkość.

Dobrze natomiast klimat cynicz­
nej rozwiązłości oddali dworzanie z 
A L F R E D E M  C Z O P K IE M  (B orsa ) 
J A D W IG A  M Y S Z K O W S K Ą  (h ra ­
bina Ceprano) i R O M A N E M  W A ­
S IL E W S K IM  na czele jeden tyl­
ko W A C Ł A W  W R O N E C K I jako 
Marulo trzymał się na uboczu od 
„dworskiej zgrai** —  t słusznie, 
gdyż Rigoletto śpiewa do niego, w 
nowej wersji zrekonstruowanej wg. 
W. Hugo przez J. Popiela: „ty po­
chodzisz z ludu, więc bije w tobif 
szlachetne serce**. Wyrazu brak•< 
dworzanom tylko w scenie, w k t . 
re j Mont er one (bardzo dobry gło­
sowo A LE K S A  N D E R  M A JE  IV- 
S K I) rzuca przekleństwo na księ­
cia i Rigoletto.

CIEKAW E UJĘCIE R IG O LE TTA

N i e w ą t p l i w i e  ciekawe jest
również ujęcie postaci Rigo- 

letta, jako człowieka o charakterze 
wykrzywionym przez warunki ży­
cia. To otoczenie i stosunki panu­
jące na książęcym dworze spaczyły 
9°} ffdyż pod cyniczną maską błaz 
na odnajdujemy twarz pełną cier­

pienia. A N T O N I W O LA K  wydobył 
ten wewnętrzny konflikt Rigoletta. 
podkreślił też przemożyią żądzę zem 
sty nad księciem, której pobudką 
jest nie tylko uwiedzenie jego cór­
ki, ale też nienawiść za swój upa­
dek moralny, spowodowany służbą 
na książęcym dworze. Śpiewał całą 
partię bardzo dobrze, a tragiczna 
aria z I I I  aktu, głęboko przeżyta, 
robi napi'awdę duże wrażenie.

Kontrostem do postaci Rigoletta, 
jest prostolinijna Gilda. Ć W IK L IŃ  
S K A  pięknie śpiewała tę partię, 
zachwycając zwłaszcza pianami; 
zbyt zewnętrznymi jednak środka­
mi posługiwała się dla wyrażenia 
swych uczuć w scenach mimicz­
nych.

Świetnie powiązała śpiew t grą 
(ktorską H A L IN A  S Z C Z E G ŁO W - 
>KA —  ani przez chwilę nie tra ­
ciliśmy z oczu postaci Magdaleny, 
ani przez chwilę popis śpiewaczy 
nie zamącił gry scenicznej. —  
Mam wrażenie, że Szczegłowska 
wkroczyła na właściwą drogę no- 
woczesnego aktorstwa operowego.

Piękny bas H E N R Y K A  Ł U K A ­
S Z K A  doskonale brzmiał w partii 
Sparafucile. Głos tego śpiewaka na 
brał soczystego, aksamitnego 
brzmienia; ma-ny jednak żal do 
Łukaszka za niezbyt staranną dyk­
cję.

W charakterystycznej ro li opie­
kunki Gildy - Giovanny wystąpiła

dobra, jak zwykle, Z O F IA  Z A L E ­
SKA .

M U Z Y K A  I BALET

M U Z Y C Z N IE  opera przygoto­
wana starannie. —  Dyry­

gent A D A M  K O P Y C IŃ S K I, panu­
jąc nad całością aż do najdrobniej 
szych szczegółów, wydobył kontra­
sty między lekkością tak typowych 
dla Verdiego scen na dworze księ­
cia, a dramatycznym napięciem mu 
zyki wyrażającej wewnętrznie kon­
flik ty  bohatera. Orkiestra i chór 
brzmiały bardzo dobrze.

Na  uwagę zasługuje rozszerzeni8 
sceny baletowej na cały prawie I  
akt. Pięknie tańczący balet (układ 
M A R IA N A  W IN T E R A ) był znako 
miłym tłem dla akcji na dworze

Dekoracje S T A N IS Ł A W A  J A ­
RO CK IEG O , zwłaszcza do 1 i 11 
aktu, bardzo pięknie, z dużym sma­
kiem artystycznym współgrające z 
klimatem opery (biała marmurowa 
kolumna pałacu na tle czarnej ko­
tary wprowadza w nastrój tragicz­
nych konfliktów ). Kostiumy nie­
zbyt typowe, choć ładne i bogate.

W  całości spektakl bardzo udany 
i usprawiedliwiający powtórne uka 
zanie nam „Rigoleta**, gdyż rzuca 
sporo światła na właściwe wartości 
twórczości Verdiego.

W O JC IEC H  D Z IE D U S ZY C K 1

W ŚRÓD tokarzy - metalowców Fabryki Maszyn Papierniczych 
w Cieplicach na Dolnym Śląsku pracuje były żołnierz II Armii 

Wojska Polskiego, Stanisław Debis, który w połowie 1950 roku —  po 
wielu latach wytrwałej pracy nad sobą —  zaawansował na stanowisko 
konstruktora Oddziału Narzędzi.

W  DNIU  28 marca upłynął ter­
min pobytu pierwszej grupy 

liczącej 32 górników, którzy korzy 
stali z nocnego sanatorium. Górni­
ej' pracowali w  godzinach popołu­
dniowych (od 14 do 22).

Po powrocie do sanatorium o- 
trzym ywali przed snem kolację. 
Śniadanie o godz. 8 składało się z 
posiłku przeznaczonego dla wszyst 
kich kuracjuszy, potem — odpo­
czynek i zabiegi. O godzinie 12 o- 
biad z większym daniem mięsnym 
i jarzyn. Po paru godzinach obfity 
i treściwy podwieczorek.

Dojazd do pracy odbywał się 
tramwajem.

Wyniki odpoczynku i leczenia by 
ły dobre. 5 górnikom przybyło na 
wadze aż po 7 kg. Jest to dowo­
dem starannej troski ze strony per
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Marian Załuckl

DOBRY NUMER
W  Pededem go spotka! —  
A  moie w  Emhade... 
Spojrzenie miał błędne, 
Oblicze miał blade.
Po piętrach się błąkał, 
Wśród stoisk parteru 
I  szukał 
I szukał
Swojego numeru..
Numeru koszuli,
Numeru iakłetu,
Numeru bucika,
Numeru kaszkietu,
Numeru kaloszy,
Numeru kaleson —
I szukał,
I szukał,
I  gonił Jak pies ont
Choć w  szafach.
Na półkach 
Widniały wkrąg utosy 
Żakietów 1 koszul, 
Kaszkietów,
Kaloszy,
Choć kąta nie było,
Gdzie on by nie zalazł —  
To Jednak swojego 
Numeru nie znalazł: 
Numeru koszuli,
Numeru iakletu.
Numeru bucika,
Numeru kaszkietu,
Numeru kaloszy,
Numeru kaleson —
Nie znalazł,
Choć szukaj,
Choć ganiał Jak p es on...
l  ecz kiedy nareszcie 
Ukończył zakupy,
Zgadzały się jemu 
Numery do kupy:
Więc numer koszuli.
Plus numer żakietu 
Plus numer bucika 
Plus numer kaszkietu 
Plus numer kaloszy 
Plus numer kaleson —
Nie musiał,
Nie musiał
Wylewać więc łez on.„
Bo chociai buciki 
Miał ciasne —  lecz proszę
0  wiele za luźne 
Wziął za to kalosze!
Choć żakiet mu sięgał 
Do pasa zaledwie,
To kaszkiet by starczył 
Na głowy mu ze dwie!.„
1 chociaż —  że wspomnę 
O innym szczególe —
O cztery numery 
Wziął mniejszą koszulę,
To nie mógł z powodu 
Tych czterech lać łez on, 
Bo odbił je sobie 
W  rozmiarze kaleson!—
Więc wybiegł radosny 
Jak letni poranek —  
Przystanku wkrąg szuka... 
O! —  Jest już przystanek!

Pojedzle! Tramwajem!
Do domu! Pokaże!
Że kupił, co trzeba!
Ze  w dobrym rozmiarze...
Lecz wozy się gdzieś tam 
Na linii zatkały —
Co tramwaj nadjedz!e,
To... numer za mały!

•
Myślicie, te czekał?... 
Skąd!
Swoim zwyczajem 
O numer za małym 
Pojechał tramwajem...
Na inną ulicę!
Do innej dzielnicy!
Eo —  numer?
Cóż numer!
Nie robi różnicy!

Wróciłem z Konferencji Robotniczej in Berlinie

PEŁEN WIARY i OPTYMIZMU 
W LEPSZE IUTR0 EUROPY

— móiri J. Woźniak delegat kopalni im. Thoreza

SŁOWO POLSKIE

Na emigracji we Francji 
w walce z kapitalistami 
kształtowała się rewolucyjna 
świadomość Woźniaka
JOZEF Wożniak 56-letni pracownik kopalni lm. M. Thoreza należy 

do gatunku ludzi „twardych". Dla Woźniaka nie istnieją żadne 
przeszkody. Wie on, że nawet największe trudności można pokonać 
wytrwałą pracą. Toteż, gdy trzeba było wybrać kogoś x kopalni na 
Międzynarodową Konferencję Robotniczą do Berlina, wybór padi na 
Woźniaka. Będzie nas godnie reprezentował. I  Woźniak pojechał.

N T E D A W N O  m in ę ła  102 r o c z n ic *  
ś m ie r c i  J u l iu s z a  S ło w a c k ie g o ,  w a r  
t o  w ię c  p r z y p o m n ie ć  C z y t e ln ik o m ,  
ż e  S ło w a c k i  d w u k r o t n ie  b a w i ł  w e  
W r o c ła w iu .  P o  r a z  p ie r w s z y  z j a ­
w i ł  s ię  w  n a s z y m  m ie ś c ie  w  m a r ­
cu 1831 r ., ja d ą c  z  W a r s z a w y  d o  
D r e z n a .  P r z e b y w a ł  w ó w c z a s  w e  
W r o c ła w iu  p r z e s z ło  d w a  t y g o d n ie ,  
c z y n ią c  s ta r a n ia  o  p a s z p o r t ,  a b y  
u d a ć  s ię  d a le j .  P o m a g a ł  m u  w  t y m  
p e w ie n  le k a r z  w r o c ła w s k i .  O  
d n ia c h  t y c h  ta k  w s p o m in a  p o e ta  
w  l is ta c h  d o  s w e j  m a tk i :

„ . . o t r z y m a łe m  ś w ia d e c t w o  J ed n e  
g o  z p ie r w s z y c h  w r o c ła w s k ic h  d o k  
t o r ó w ,  j a k o  w y j e ż d ż a m  d la  p o r a ­
to w a n ia  z d r o w ia . . .  p o  d k u g ich  k o -  
r e s p o n d e n c y a c h  o d e b r a n o  z  B e r l i ­
n a  o d p o w ie d ź ,  ż e b y  m n ie  p u ś c ić  
w  d a ls z ą  d r o g ę . I  n a s t ę p n ie  

. z a m ie s z k a łe m  w  h o te lu  , .P o d  
Z ło t ą  G ę s ią " . .. z d a r l i  z e  m n ie  o -  
k r o p n i e "  (u w a g a :  h o t e l  , ,P o d  Z ło ­
tą  G ę s ią "  m ie ś c i ł  s ię  p r z y  o b e c n e j  
u l i c y  O f ia r  O ś w ię c im s k ic h  p o d  n u  
m e r e m  27/29). S ło w a c k i  p r o w a d z i ł  
w e  W r o c ła w iu  ż y c i e  . j e d n o s t a j ­
n e " ,  r a z  t y l k o  b y ł  n a  o p e r z e  k o ­
m ic z n e j  A u b e r a  , ,F r a  D ia v o l o " .

S ł o w a c k i  ta k  p is z e  w  U ś c ie  d o  

m a tk i  o  W r o c ła w iu :  „ . . .s a m o  m ia ­

s to  je s t  d o s y ć  ła d n e , n ie z m ie r n ie  

s ta r e ,  w s z y s t k ie  d o m y  d o  s ie b ie  

p o d o b n e  ta k ,  ż e  d la  k ie r o w a n ia  s ię  

w  t y m  m ie ś c ie  k o m p a s  b a r d z o  b y  

s ię  p r z y d a ł ,  k i l k a  ś l ic z n y c h  go t*yc  

k ic h  k o ś c io łó w ,  d w a  p la c e .. .  d ru ­

g i  p la c  w i e l k i  je s t  t o  r y n e k ,  p o ­

ś ró d  k t ó r e g o  s t o i  ś l i c z n y  g o t y c k i  

r a tu s z ,  a n a o k o io  m n ó s tw o  b u d  1 

s z o p  o g r o m n y c h ,  p r z y b y łe m  tu  a l ­

b o w ie m  w  c za s  J a r m a rk u " .

R o k  p r z e d  ś m ie r c ią  S ło w a c k i  
p r z y b y w a  z n ó w  d o  W r o c ła w ia  z 
P a r y ż a ,  a b y  z o b a c z y ć  s ię  z  m a tk ą . 
P r z e b y w a  tu  w ó w c z a s  d w a  m ie s ią  
c e . P a n i  S ło w a c k a  ta k  m ó w i  o  
w y g l ą d z i e  s y n a , k t ó r e g o  d a w n o  
n ie  w id z ia ła :  , ,J u lo  j e s z c z e  t e r a z  
m a  f i z y o g n o m ię  m y ś lą c ą  i w i ę c e j  
s c h u d z o n ą , s p o k o jn y ,  p o w a ż n y " .

S ło w a c k i  n ig d y  n i e  z a p o m in a ł  

w id o k u  W r o c ła w ia ,  m ia s ta ,  o  k t ó  

r e g o  p o ls k o ś c i  c z ę s to  m ó w i ł .  N a ­

p is a ł  r ó w n ie ż  p r z e p ię k n y  w ie r s z  o  

W r o c ła w iu ,  w  k t ó r y m  Jest m o m e n t  

J ak  P o ls k a  s t a j e  p r z e d  „ W i e k u i ­

s t y m  T r y b u n a łe m " ,  d o m a g a ją c  s ię  

p o w r o t u  W r o c ła w ia  d o  n ie j .

L IP IE  to mała wioska w  powie 
cie inowrocławskim —  L ie- 

bercourt natomiast jest osadą gór­
niczą w  Północnej Francji. W 
pierwszej miejscowości W oź­
niak urodził się. Ojciec pracował 
jako robotnik w  warzelni soli, sy­
na natomiast interesowały maszy­
ny. W  latach 1913 do 1919 W oź­
niak pracował jako uczeń, a póź­
niej jako ślusarz w  kolejowych 
warsztatach. Dalsze lata to służba 
wojskowa. Po je j ukończeniu za­
brakło naraz dla Woźniaka pracy.

-  Pracy n!e m ai
B Y Ł Y  to straszne słowa. Zasta­

nawiać nie było czasu. 
Woźniak śladem tysięcy innych ro 
botników wyjechał do Francji. Za 
trzymał się w  Liebercourt —  m iej­
scowości 7 kopalń węgla.

Liebercourt leży na ziemi fran­
cuskiej, ale cała miejscowość była 
opanowana przez Polaków, opowia 
da Woźniak. — Tylu  nas tam było, 
że Francuzi zrobili część dozoru 
kopalnianego z Polaków. Ja jed ­
nak nie od razu mogłem pracować 
w  zawodzie wyuczonym.

—  Potrzebni są nam górnicy-—mó 
w ili m i tam. Zjechałem do kopal­
ni jako górnik. T rzy  lata praco­
wałem na ścianie. Fedrowalo się 
węgiel, a na maszyny można było 
tylko patrzeć z daleka. Były  one 
niedostępne dla mnie. Wstrząsy 
kryzysu kapitalistycznego zawędro 
wały do Liebercourt —  miejscowo 
ści 7 kopalń.

Tydzień 4 dni
RO KU 1931 okazało się, że 

* ’  -wydobywany przez nas węgiel 
jest niepotrzebny. Za dużo tego wę 
gla... Zaczęły się zwolnienia z pra­
cy. Towarzysze z Robotniczych 
Związków Zawodowych zareago­
wali strajkiem.

Socjalistyczne Związki Zawodo­
we nawoływały do pracy.

W  tym okresie czasu należałem 
jeszcze do Socjalistycznego Zw iąz­
ku Zawodowego. Nawoływanie me 
go Związku do pracy, w  momencie 
gdy setki górników traciło ją —  
było d>la mnie wstrząsem.

Zerwałem ze swoim Związkiem i 
wstąpiłem do CGT. W  tym okre­
sie czasu zapisałem się również do 
KPF.

Od 1931 do 1935 roku pracowa-

ło się tylko cztery dni w  tygodniu. 
Zarobki były głodowe. Polepszyło 
się dopiero w  roku 1938 —  w  cza­
sie gdy do głosu doszedł Front Lu 
dowy.

Po wybuchu wojny 1 zajęciu 
Francji przez Niemców —  Lieber- 
court opanowali całkowicie petai- 
nowcy —  zwolennicy kolaboracjo- 
nlsty — Petaina.

W  Liebercourt powstał# tajna 
komórka Ruchu Oporu. Na cze­
le lokalnej organizacji stał Leon 
Delfoss — obecny przewodniczący 
Związku Zawodowego Górników 
we Francji. Z tego okresu datuje 
się przyjaźń Woźniaka z Delfos- 
sem„ przyjaźń, która trwa do dziś 
dnia. Hasłem w  Liebercourt jest w  
tych tragicznych latach wojny: 
„M niej węgla dla okupanta! Żół­
wia praca!“

Kopalnia Liebercourt dawała 
wówczas minimalne ilości węgla.

Nareszcie do kra]u

W RO KU  1944 w  Liebercourt po 
wstał pierwszy w  Północnej 

Francji PKW W .
Zorganizowaliśmy go, opowiada 

Woźniak —  wespół z Tomaszem 
Piętką — obecnym przewodniczą­
cym M iejskiej Rady Narodowej 
Wałbrzycha.

W  dwa lata później wyjechałem 
do Polski. Zatrzymałem się w  Wał 
brzychu, gdzie zacząłem wkrótce 
pracować na kopalni M. Thoreza. 
Zajęcie otrzymałem w  dziale ma­
szynowym.

W oźniak
racjonalizatorem
Z"1 D Y  kiedyś odwiedzicie kopal- 
~ T nię im. M. Thoreza —  górnicy 
pokażą Wam dziesiątki ulepszeń i 
usprawnień Woźniaka. Z braku 
miejsca —  zajmiemy się tylko jed ­
nym ulepszeniem.

Chodziło o przerobienie głów­
nych transporterów do wyciągu 
węgla. Transportery te psuły się 
co pewien czas, a naprawa ich wy 
magała dużych ilości kolorowych 
metali.

Woźniak po zapoznaniu się z 
transporterami doszedł do wniosku, 
że dalsze ciągłe naprawianie nie 
ma sensu. Transportery należy cał 
kowicie przerobić.

I  być może, że do realizacji swe­
go usprawnienia nde zabrałby się 
jeszcze długo —  gdyby nie przy­
padek. Transportery nawaliły.

Trzeba było albo je  naprawić al­
bo od razu zabrać się do ich prze­
robienia. Praca, mówi Woźniak 
trwała 11 godzin. W ęgiel nie był 
odprowadzany przez cały czas. Ca­
ła kopalnia interesowała się moją 
pracą. Uda się czy nie?!

No i udało się! Musiało się udać, 
dodaje Woźniak. Od tej chwili nie 
mieliśmy ani jednej naprawy, choć 
m ija już od mojej przeróbki 2 lata. 
Niedawno sprawdzałem transpor­
tery —  i wierzę, że nie będą one 
jeszcze potrzebowały naprawy

przez dalsze dwa lata gdy dawnie]
mieliśmy rocznie trzy naprawy.

Z innych usprawnień warto w y­
mienić sprawę przesiewaczy, prze­
róbkę pochylni, ulepszenie prze- 
siewacza, wykończenie nowego wy 
ciągu na szybie „Jan“ itp.

Do Berlina
1X7 IADOMOSĆ, że zostałem w y­

brany przez swoich towarzy­
szy na Konferencję Robotniczą do 
Berlina —  była dla mnie radosną 
niespodzianką — opowiada W oź­
niak. -

N igdy nie zapomnę chwili prze­
jazdu przez granicę na Odrze.

Na drugim brzegu oczekiwali nas 
z radością nasi przyjaciele —  de­
mokratyczni Niemcy.

—  Jakie wrażenie odniósł pan z 
konferencji?

—  Tam właśnie zrozumiałem Je­
szcze lepiej, jaką olbrzymią siłę re 
prezentują robotnicy wszystkich 
krajów. Remilitaryzacja przepro­
wadzana w  Niemczech Zachodnich 
przez Am erykanów musi się roz­
bić o zdecydowaną wolę pracują­
cych wszystkich krajów. Ze wyru­
szeniem witaliśmy delegację N ie­
miec Zachodnich, która musiała 
przedzierać się we własnym kraju 
przez „zieloną granicę".

Z podobnymi trudnościami wal­
czyły również delegacje z innych 
krajów objętych planem Marshal­
la.

W  wystąpieniach wszystkich de­
legatów brzmiał jeden ton — Prze 
ciwstawić się rem ilitaryzacji N ie­
miec Zachodnich!

Oznacza to dla nas zwiększenie 
wydobycia węgla! Podniesienie na­
szej świadomości politycznej i bi­
cie się o przedterminowe wykony­
wanie planów miesięcznych!

Jakie wrażenie zrobił na panu 
Berlin?

—  Berlin został w  czasie wojny 
zniszczony. Obecnie w  sektorze 
wschodnim widać postępy odbudo 
wy. Poza tym Berlin jest miastem 
młodych. Młodzież kieruje życiem 
całego miasta.

—  Na otwarciu wystawy w  lo­
kalu Tow. Przyjaźni Niemiecko-Pol 
skiej pt. „Jak żyją Polacy i jak 
pracują w  kraju" delegacja polska 
zetknęła się z Prezydentem ?iec- 
kiem. Żywo interesował się On za­
gadnieniami Polski współczesnej.

Z  innych moich spotkań berliń­
skich wymienię zetknięcie się z 
profesorem Denką, liczącym ponad 
80 lat.'Jak okazało się był on przy 
jacielem tow. Marchlewskiego.

—  Z Berlina, kończy naszą roz­
mowę Woźniak —  wróciłem z po­
tężnym zastrzykiem w iary i opty­
mizmu w  lepsze jutro Europy, w  
zwycięstwo sił pokoju nad siłami 
wojny i  zniszczenia.

(zin)

W  Dusznikach

wyleczyłam się 
z artretyzmu
—  mówi chłopka

Anna Kot
ze msi Bojany 
d o w .  Ostrów Mazowiecka

(O d  lcoresp. t  Dusznik)

„Co, dobrze wam sprowadzać peikeliUd z Moskwy? Zo­
baczysz pan, że razem z nimi sprowadzicie morową za- 
razę“ . A  ile się to odbiera anonimów, wymyślających na 
czym świat stoi! Zdaje m i się jednak, że autorami ich są 
przede wszystkim kupcy, nasi współzawodnicy, albo też 
fabrykanci perkalików łódzkich.

Ci utopiliby nas w  łyżce wody, choćby żadnej dżumy 
nie było. Naturalnie, że nawet setnej części tych wym y­
słów nie powtarzam Wokulskiemu; myślę jednak, że on 
sam słyszy ich i czyta więcej aniżeli ja.

W łaściwie mówiąc chciałem na tym oto miejscu napi­
sać historię niesłychanej sprawy, sprawy kryminalnej, 
którą pani baronowa K rze szewska wytoczyła, komu?... 
N ikt by nde zgadł!... Oto tej pięknej, tej poczciwej, tej 
kochanej pani Helenie Stawskiej. A le  taka mnie pasja 
ogarnia, że nie mogę myśli zebrać. W ięc dla rozerwąnia 
uwagi napiszę o czym innym.

W ytoczyła pani Stawskiej proces kryminalny o kra­
dzież!... Jej, o kradzież... Naturalnie, że wyszliśmy z tego 
błota jak  triumfatorowie. A le  co nas to kosztowało... Ja 
na przykład dalibóg nie mogłem sypiać po nocach blisko 
przez dwa miesiące. A  jeżeli dzisiaj lubię wieczorem 
wstąpić na piwo, czego nigdy nde robiłem, i nawet sie­
dzę w  knajpie po północy, to po prostu robię ze zmar 
twienia. Jej, tej świętej kobiecie, wytoczyć proces o kra­
dzież!.. Na to, Bóg md świadkiem, trzeba być taką pół- 
wariatiką jak pani baronowa.

Za to też nam zapłaciła dzika baba dziesięć tysięcy 
rubli... Ach, gdyby to ode .mnie zależało, wydusiłbym ze 
sto tysięcy... Niechby płakała, niechby spazmowała, niech­
by nawet umarła... N iegodziwa kobieta!

A le  myślmy o czym innym, nie o ludzkich niegodziwo- 
ściach.

W łaściwie mówiąc, kto wie, czy poczciwy Stach nie był 
mimowolną przyczyną nieszczęścia pani Stawskiej, a na­
wet może nie tyle ile ja... Je go do niej gwałtem prowa­
dziłem, ja  radziłem Stachowi, ażeby nie odwiedzał tej 
poczwary, pani baronowej, ja wreszcie pisałem do Wo-
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kulskiego, kiedy był w  Paryżu, ażeby zasięgnął tam w ia ­
domości o Ludwiku Stawskim. Krótko mówiąc: ja, ndkt 
inny, tylko ja rozdrażniłem tę jędzę Krzeszowską. Odpo­
kutowałem też przez dwa miesiące!... Ha, trudno. Panie 
Boże, jeżeli jesteś, zbaw pomimo to duszę moją, jeżeli ją 
mam — jak mówił pewien żołnierz z czasów rewolucji 
francuskiej.

(Ach, jak  ja się starzeję, jak ja  się starzeję!... Zamiast 
od razu przystąpić do rzeczy, baję, kręcę, nudzę... Choć 
dalibóg, krew by mnie chyba zalała, gdybym miał od ra­
zu napisać o tym potwornym, o tym haniebnym proce­
sie...).

Zaraz, niech zbiorę m yśli

Stach przez wrzesień był na wsi, u prezesowej Zasław- 
skiej. Po co on tam jeździł, co rebił?... domyśleć się nie 
mogę. A le  z paru listów, które do mnie napisał, widzę, 
że musiało mu się dziać ndeosobliwie. Jaki diabeł sprowa­
dził tam pannę Izabelę Łęcką?... Eh! przecież nią się już 
chyba nie zajmuje. I  będę chłystkiem, jeżeli go nie w y­
swatam z pandą Stawską. Wyswatam, odprowadzę ich do 
ołtarza dopilnuję, ażeby przysiągł jak się należy, a po­
tem... Może sobie w  łeb palnę, czy ja  wiem?...

(Stairy głupcze!... i tobież to myśleć o takim aniele?... 
Zresztą ja o niej wcale nie myślę. Osobliwie od czasu, 
kiedy przekonałem się, że ona kocha Wokulskiego. Niech­
że go sobie kocha, byle oboje byli szczęśliwi. A  ja?... Ej, 
Katz, mój stary przyjacielu, miałżebyś być odważniejszy 
ode mnie?...).

W listopadzie, właśnie w tym samym dniu, kiedy za­

walił śię dom na ulicy Wspólnej, Wokulski wrócił z M o­
skwy. I  znowu nie wiem, co tam robił, dość, że zarobił 
około siedemdziesięciu tysięcy rubli... Takie zyski prze­
chodzą może pojęcie, ale przysięgnę, że interes, do któ­
rego Stach należał, musiał być uczciwy.

W  parę dni po jego powrocie, przychodzi do mnie jeden 
solidny kupiec i mówi:

—  Kochany panie Rzecki, nde mam zwyczaju mieszać 
się do cudzych spraw, ale — ostrzeż pan Wokulskiego (nie 
ode mnie, tylko od siebie), że ten jego wspólnik, Suzin; 
to wielki hultaj i zapewne niedługo zbankrutuje... Ostrzeż 
go pan, bo szkoda człowieka... Zawsze Wokulski, jakkol­
wiek wszedł na fałszywą drogę, zasługuje na współczucie...

—  Co pan nazywasz fałszywą drogą? — pytam.
—  No, jużcd, panie Rzecki —  mówił on —  kto jeździ 

do Paryża, kupuje okręty w  czasie nieporozumień z An ­
glią i tak dalej, ten, panie Rzecki, nie odznacza sdę oby­
watelskimi cnotami.

—  Panie drogi —  ja  mówię —  a czymże kupno okrę­
tów różni się od kupna chmielu? Chyba większym zarob­
kiem...

—  No —  mówi znowu on — panie Rzecki nie będzie­
my rozprawiali o tej materii. Gdyby to zrobił kto inny, 
nie miałbym nic przeciw temu, ale Wokulski!... Obaj prze­
cie znamy jego przeszłość, a ja może lepiej niż pan, bo 
nieraz świętej pamięci Hopfer robił u mnie przez niego 
obstalunki!...

—  Ran — mówię do owego kupca —  rzucasz podejrzenia 
na Wokulskiego?

— Nie, panie — mówi znowu on —  ja tylko powtarzam 
co gada całe miasto. Nie myślę bynajmniej szkodzić W o­
kulskiemu, osobliwie w  opinii pana, który jesteś jego 
przyjacielem (i słusznie, boś patrzył na tego człowieka, 
kiedy byi inny niż dziiś), ale... Przyznaj pan, że ten czło­
wiek szkodzi naszemu przemysłowi... Nie sądzę również 
jego patriotyzmu, panie Rzecki, ale... szczerze panu po­
wiem (bo przecie wobec par.a muszę być szczery), że te 
perkeliki moskiewskie... FvOzumie pan?... (D. c. n.)

A N N A  Kot ze wsi Bojany, gmi­
na Poręba, w  powiecie Ostrów 

Mazowiecka, skierowana została na 
kuracjo do Dusznik - Zdroju prze* 
Związek Samopomocy Chłopskiej. 
Korzystając prze* kilka tygodni i  
zabiegów leczniczych, całkowici* od 
zyskała zdrowie —  mimo, że choro 
wała na artretyzm od dwunaatu 
lat.

—  Przed wyjazdem do uzdrowi-
ska —  zwierza sit Kotowa kores­
pondentowi „Słowa" —  plotkarz# 
wiejscy „przestrzegali" mnie opo­
wiadając niesamowite „bajdy". Nie 
przeraziłam się tych plotek. W  
Dusznikach opiekowano się mną, 
robiono mi okłady i kąpano w  bo­
rowinie lub w wodach mineralnych. 
Mieszkałam w pięknym pokoju. 
Trzykrotne posiłki dziennie —  by­
ły obfite i smaczne.

•— Opuszczam Duszniki —  koń­
czy Kotowa —  z uczuciem zadowo­
lenia i wdzięczności dla władz u- 
zdrowiska, w którym przywrócono 
mi zdrowie, (mak)

Prawo 
dla każdego

U Ł A TW IE N IA  PODATKOW E 
D LA  DROBNEGO RZEM IO SŁA

vy  STYCZN IU  br. zostało ogło- 
’  ’  szone nowe rozporządzeni* 

Ministra Finansów w  sprawie po­
boru w formie ryczałtu podatków 
obrotowego 1 dochodowego od dro­
bnych 'rzemieślników.

Rozporządzenie to przynosi w ie­
le ułatwień dla wymienionej ka­
tegorii podatników, z których naj­
ważniejsze polegają na zwolnieniu 
ich od trudnego nieraz obliczania 
obu tych podatków, jak również 
na zwolnieniu od obowiązku skła­
dania miesięcznych deklaracyj na 
zaliczki.

Ryczałtowe uiszczanie podatków 
obrotowego i dochodowego nie jest 
przymusowe, dlatego też mogą o- 
płacać podatki te w  formie ryczał­
tu tylko ci drobni rzemieślnicy, 
którzy wyrażą na to swą zgodę 
wobec władzy podatkowej (b. U- 
rzędu Skarbowego) przez podpisa­
nie odpowiedniej deklaracji.

Warunkiem korzystania z do­
brodziejstwa opłacania podat­
ków ,o których mowa, w ło m ie  
ryczałtu jest aby: 1) drobny rze­
mieślnik wykonywał swój za­
wód w miejscowości w  której 
liczba mieszkańców nie przewyż­
sza 25 tys., 2) nie był on z usta­
wy obowiązany do prowadzenia 
ksiąg handlowych, 3) nie utrzy­
mywał poza obrębem zakładu 
rzemieślniczego odrębnego stałe­
go miejsca sprzedaży produktów 
swego rzemiosła, oraz 4) nie za­
trudniał obcych sił najemnych. 
Jedynie w  pewnych ściśle okre­
ślonych przypadkach rozporzą­
dzenie zezwala na zatrudnianie 
jednego członka rodziny względ­
nie jednego pracownika najem­
nego. N ie wchodzą w  rachubę 
uczniowie zatrudnieni na pod­
stawie pisemnej umowy o naukę.

Wysokość zryczałtowanego po­
datku zależy od rodzaju wykony­
wania rzemiosła I liczby mieszkań­
ców w miejscowości w  której rze­
miosło jest wykonywane.

Ryczałt nie obejmuje opłaty za 
kartę rejestracyjną, która powin­
na być uiszczona odrębnie.

Zryczałtowany podatek płatny 
jest bez wezwania władzy po­
datkowej do 7-go dnia każdego 
miesiąca za miesiąc ubiegły. 
•Wszyscy drobni rzemieślnicy win 

ni zainteresować się powyższą spra 
wą, gdyż daje im ona wiele rze­
czywistych korzyści, (dr. S.)

Humor

—  Od trzech dni nie słyszałem.,
żebyście się kłócili z ioną,

—  A bo się gniewamy.
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Zielone migdały

SWEGO czasu pisaliśmy o 
t. zw. daltonistach, t.j. lu ­

dziach, którzy przy przechodzeniu 
na drugą stroną 
jezdni kierują się 
nie światłami roz­
poznawczymi, lecz 
własnym, przekor 
nym „w idzim isię".

Mimo, ie  od te­
go czasu upłynęło 
w Odrze sporo wo 
dy, temat jest na­
dal aktualny. Tym  
razem więc „Spa­
ce rk i" czują się w 
obowiązku zarea­

gować ju t  ostrzej:

Daltoniści! Przestańcie przy prze 
chodzeniu ulicy myśleć o zielonych 
migdałach! Myślcie tylko o zielo­
nym świetle.

(Ana)

K to  m ia ł rację?
E G IP S K IE  ciemności, których 

nie rozjaśniłyby chyba nawet 
reflektory, zalegały wczoraj po po 

łudniu wnętrze 
n gospody PSS 

(1 /_ nr. 3 przy ul.
Ruskiej. Swia 
tło dzienne 

przesłania 
dym, wydoby­
wający się z 
nieszczelnego 
pieca. Brudne 
jego kłęby wy 
pływały nawet 
na ulicę.

Konsumenci różnie tłumaczyli 
tobie przyczyny tego zjawiska. Jed 
ni mówili, że są to skutki niedba­
łego remontowania pieca i przewo 
dów; dowcipniejsi stwierdzili, że 
kierownictwo stołówki pragnie 
przysłonić zasłoną dymną nieporzą 
dek w lokalu.

Byli jednak I tacy, którzy przy­
puszczali, że dym wytwarzano dla 
uwędzenia boczku, podawanego na 
drugie danie.

K to  miał rację?
(zz )

R a d io
f ir o d a ,  11 k w ie t n ia  1951 r.
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a u d . w  j ę z  f r a n c .,  22,0'* „ Z e  w s p o m ­

n ie ń  o  C z e rn y  s z e w s k im " ,  2 ?.,k> m u z y k a ,
13.00 o s ta tn ie  w ia d o m o ś c i ,  23.10 k o n -  

e e r t ,  23,55 p r o g r a m  n a  ju t r o ,  0,2 h y m n

C z y  w iec ie  co to  jest G  IP  ?

Z zegarkiem w reku
opracowujg naukowcy nowe metody pracy

S Ł O W O  P O L S K I E Str. S

W  ich b ib lio tece  
zm ieszczą się sfilm ow ane  
dziesiątk i tys ięcy  d z ie ł

£  ZĘSTO słyszymy, te  załogi zakładów produkcyjnych domaga- 
ją sią podwyższenia norm wydajności. Prasa donosi o uspraw­

nieniach metod pracy. Jednak nie wszyscy wiedzą kto w  sposób nau 
kowy opracowuje organizację zajęć.

D R ZY  ul. gen. Swierczewskie- 
• go mieszczą się biura Głów­

nego Instytutu Pracy. Tutaj znaj­
duje się „mózg" złożony z samych 
naukowców. Na podstawie żmud­
nych obserwacji ustalają oni spo­
soby ulepszania organizacji prze­
mysłu włókienniczego, szklarskie­
go i ceramicznego.

—  Praca nasza polega m. in. 
na wysyłaniu ekip do zakładów, 
gdzie z zegarkiem w ręku obser­
wują one pracę całej załogi, a 
szczególnie przodowników pracy. 
W  ten sposób poznaje się, którzy 
z nich unikają zbędnych ruchów  
i najlepiej wykorzystują swe moż, 
liwości.
Zgromadziwszy tego rodzaju ob 

serwacje można z kolei przystąpić 
do reorganizacji systemu pracy w  
całym zakładzie. Za podstawę słu 
żą po prostu „trick i" najwydajniej 
szych pracowników.

G IP  prowadzi również dokumen 
tację naukowo - techniczną. Przy 
je j pomocy, nie znając tytułu dzie 
ła, ani nazwiska autora, bez trudu 
można znaleźć książkę, której szu 
ka się wśród przebogatej literatu­
ry naukowej.

Projektu je się również sporzą­
dzenie odbitek filmowych wielu 
prac naukowych, co umożliwi ko­
rzystanie z nich bez specjalnych 
wyjazdów do miejscowości, w któ 
rych prace są umieszczone.

Wrocławski G IP  nie jest p la ­
cówką oderwaną od życia. Prócz  
stały eh kontaktów z Politechniką  
oraz Wyższą Szkołą rkonom icz- 
ną, współpracuje on bezpośred­
nio z Metodycznym Ośrodkiem  
Racjonalizacji Pracy przy O RZZ.

(W -y )

„Sfzon1*
a rc h e o lo g ó w
ro zp o c zę ty

1/ O M ITET Badań nad Pacząt-
kami Państwa Polskiego 

wznawia prace wykopaliskowe we 
Wrocławiu i okolicy.

W związku z tym przypomina 
my wszystkim mieszkańcom  
Wrocławia o obywatelskim obo­
wiązku zawiadamiania Muzeum  
Śląskiego (pl. Wojewódzki 5) o 
każdym odkryciu.
Komitet może poszczycić się do­

konaniem wielu ciekawych od­
kryć. Jemu m. in. należy zawdzię­
czać zabezpieczenie cmentarzyska 
ciałopalnego na Oporowie. Cenne 
naczynia, znalezione w  grobach, 
znajdują się obecnie w  pracow­
niach konserwatorskich, po czym 
zostaną wystawione w  nowej eks­
pozycji archeologicznej.

(ster)

Każdy
z a k ła d  p rac y
może urządzić 
wycieczkę
d la  sw oich  
p ra c o w n ik ó w

JUŻ bardzo wielu robotników 
J  wrocławskich zakładów pra 

cy korzysta z t. zw. „wczasów nie 
dzielnych". W yjeżdżają oni do u- 
zdrowisk i miast w  całej Polsce, 
gdzie łącząc przyjemne z pożytecz 
nym — poznają historię starych 
grodów i nowoczesnych socjalisty 
cznych budowli.

Do Wrocławia natomiast przy 
bywali mieszkańcy innych dziel­
nic kraju. W ostatniej dekadzie 
marca zwiedziło gród nadodrzań- 
ski 1600 osób.

Trzeba podkreślić, że nawet naj­
mniejszy zakład pracy może urzą­
dzić wycieczkę dla swych pracowni 
ków.

Szczegółowych informacji w  
tych sprawach udziela placówka 
„Orbisu".

(ster)

Wrocławianin
w y d a je
1 ,7 0  z ł m iesięczn ie
na zakup
książek

\KI R O C ŁAW SKI „Dom Książ- 
”  *  ki", pragnąc jak najbardziej 

udostępnić książki ludziom pracy, 
zorganizował ich sprzedaż w  więk 
szych fabrykach i instytucjach. 
Rozprowadzeniem zajęli się kol­
porterzy społeczni, przeważnie za­
trudnieni tam robotnicy.

Trzymiesięczna praktyka wyka­
zała, że system ten jest dobry. W  
ciągu stycznia na Dolnym Śląsku 
rozprowadzono w  ten sposób 6 ty 
sięcy tomów.

Obecnie przystąpiono do zagę­
szczania sieci kolporterów. Gdy 
w styczniu b.r. na terenie miasta 
pracowało 38 kolporterów społe­
cznych, obecnie jest ich 91. 

Wielu z nich pracuje aktywnie, 
osiągając ęlo 2 tys. zł obrotu mie­
sięcznego. Do wybijających się na 
leży zaliczyć ob. Wykusza z ZK  
m. W. i ob. Kałamarza z „Centro- 
sanu".

Dzięki pracy kolporterów spo­
łecznych, podniosła się też ilość za 
kupionych książek. W  styczniu np. 
wrocławianin wydawał przecięt­
nie 1,28 zł na książki, w  marcu zaś 
już 1,70 z l  (zz)

Ugaszenie pożaru
f~\ KOŁO godz. 5-tej rano lokator 

ka I piętra domu przy ul. Ro­
mualda Traugutta 139, Maria 
Kwiatkowska obudziwszy się, po­
czuła dym przedostający się przez 
szpary w  podłodze z piekarni W a­
lentego Finskiela.

K*viatkowska zaaU.T.i-w '•> pie 
karza. Ten stwierdziwszy, że w  je ­
go zakładzie wybuchł pożar, za­
wiadomił I I I  odział M ZSP na ul. 
Krakowskiej N r 42— 44.

Strażacy, po półgodzinnej akcji, 
pożar ugasili, (mk)

Nawet
b e z  w szystk ich

dokumentów
m ożna d o ko n ać

przemeblowania
^  KO JA przemeldowywania do 

biega końca. Przodujący ad­
ministratorzy i meldunkowi —  m. 
in. ob. ob. Matczak, Andruszko i 
Zdzierek  —  zgłosili ukończenie 
prac w  swoich rejonach.

Osoby, które nie posiadają wy­
maganych dokumentów, również 
mogą przemeldować się, pod wa­
runkiem  jednak złożenia ich naj­
później w ciągu dwóch miesięcy.

W ydział Społeczno -  Administra 
cyjny wzywa wszystkich, którzy je 
szcze nie dopełnili obowiązku prze 
meldowania, by uczynili to jak naj 
śpieszniej, gdyż termin 15-go kwiet 
nia jest nieprzekraczalny.

(W -y)

Uczniowie Szkoły
d la  P racu jących
zlikwidują
niedostateczne
o c e n y
W  SZKOLE dla Pracujących Nr. 

3 odbyła się narada produk­
cyjna, na której uczniowie powzię­
li zobowiązania 1-majowe.

M. in. postanowiono: 
zlikwidować do 1. V. br. wszyst­

kie niedostateczne oceny,

nie opuszczać lekcji szkolnych 
bez należytego usprawiedliwienia, 

umocnić socjalistyczną dyscypli­
nę nauki.

W  celu pełnego zrealizowania zo 
bowiązań, grono nauczycielskie po 
stanowiło przeprowadzać dodatko­
we konsultacje oraz udzielać zbio­
rowo i indywidualnie pomocy słab 
szym uczniom.

Z udziałem przedstawiciela KC PZPR
odbyło się III Plenum
ZMP-owskiej młodzieży studiującej

Referat zasadniczy na temat o- 
becnych zadań ZM P na Uniwersy­
tecie wygłosił przew. zarz. uczelnia 
nego ob. Kurek. Przedstawiając 
sytuację międzynarodową, prele­
gent przeciwstawił politykę pokęjo 
wą ZSRR — polityce imperializmu 
anglo -  amerykańskiego.

—  O umiłowaniu pokoju przez 
ZSRR i państwa demokracji ludo­
wej, świadczą ich budżety, oraz 
wzrastający w  nich ustawicznie 
ruch pokoju — powiedział mów­
ca. — Wobec groźby nowego katak 
lizmu w  świecie, przed ZM P sta­
ją nowe zadania do wykonania. 
ZM P powinien: wzmagać swą ak­
tywność w  walce o pokój, mobili­
zować siły młodzieży dla wykona­
nia Planu 6-letniego, przyczyniać 
się do osiągnięcia przez nią coraz 
lepszych wyników w  nauce, inicjo 
wać szybsze kończenie studiów, 
zwiększać swe szeregi przez nowe 
zastępy młodzieży.

W  S A L I im. Longschampsa odbyło się I I I  Plenum ZM P przy Uni­
wersytecie. 300 delegatów wydziału prawa, humanistyki, przy­

rody, rolnictwa i weterynarii dyskutowało nad wprowadzeniem w 
życie wytycznych V I Plenum K C  PZPR  i V I I I  Plenum ZG ZMP.

Ludzie Wrocławia

„Zawodowi"
spekulanci...

S PO ŁECZNA Komisja Kontro 
li Cen przy Prezydium 

M RN urządziła wczoraj ponowną 
akcję wyłapywania spekulantów 
na placu Nankiera.

Jak wykazała inspekcja, akcja 
przeprowadzona w  ub. piątek przy 
niosła zmniejszenie ilości uprawia 
jących nielegalny handel. Mimo to 
kontrolerzy społeczni przychwycili 
kilkadziesiąt osób na gorącym u- 
czynku handlu łańcuszkowego to­
warami kupionymi w  sklepach u- 
społecznionych.

Wysoki odsetek zatrzymanych 
stanowią spekulanci „zawodowi". 
M. innym i H. Zalewska zam. przy 
ul. Szczęśliwej 6, znalazła się przed 
prokuratorem  SK K  Cen już po raz 
drugi.

Na osoby uprawiające nielegalny 
handel będą nałożone kary admi­
nistracyjne.

Uprawiający niedozwolony proce 
der zawodowo, odesłani zostaną do 
obozu pracy, (zz)

JER ZY  TE M PE LH O F  
dyrektor Zakładów Kom unikacyj­
nych m. Wrocławia w karykaturze 
Juliana Zebrowskiego.

„ S Ł O W O "
Twoim
przy jac ie lem

Notatnik
wrocławski

★  D z is ia j  w  g o d z .  o d  16-ej d o  20-eJ 
w s z y s c y  m ie s z k a ń c y  W r o c ła w ia  m o g ą  
z g ła s z a ć  s ię  z e  sk a u g a m i i  z a ż a le n ia m i 
d o  P r z e w o d n ic z ą c e g o  P r e z y d iu m  M R N ,  
k t ó r y  p r z y jm u je  w  g m a c h u  p r z y  u l.  
Z a p o ls k ie j  4.

★  P o k a z  p r z y r z ą d z a n ia  p a s ty  d o  s m a ­
r o w a n ia  C h leb a  o d b ę d z ie  s ię  ju t r o  o  
g o d z .  15,30 w  s k le p ie  C e n t r a l i  R y b n e j  
p r z y  u l. S ta l in a  159. N a s t ę p n y  p o k a z  
—  13 b m . w  s k le p ie  p r z y  u l. Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  58.

i r  K o b i e t y  —  c z ło n k in ie  k o ła  L K  
p r z y  Z w .  R e n c is t ó w  Z U S  z b i e r a ją  s ię  
ju t r o  o  g o d z .  17-ej w  b u d y n k u  p r z y  u l. 
J o a n it ó w  14.

★  Z e b r a n ie  o r g a n iz a c y jn e  w o j .  k o ła  
p r e J e g e n tó w  T W P  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie ­
d z ie lę  o  g o d z .  10-ej n a  I V  p . g m a c h u  
p r z y  u l. O ła w s k ie j  10.

★  K a s a  P a ń s tw .  T e a t r ó w  D r a m a ty c z ­
n y c h  z w r a c a  p ie n ią d z e  z a  b i l e t y  n a b y ­
t e  n a  p r z e d s ta w ie n ia  „ Ś lu b ó w  p a n ie ń ­
s k i c h "  w  d n ia c h  12— 15 b m .

★  O d p r a w a  r o b o c z a  l e k a r z y  z a t ru d ­
n io n y c h  w  l e c z n ic t w ie  o t w a r t y m  o d b ę ­
d z ie  s ię  ju t r o  o  g o d z .  19-ej w  O ś r . 
S p e c ja l i s t y c z n y m  (D o b r z y ń s k a  2 1/23)-

★  W  K lu b ie  M ię d z y n a r o d o w e j  P r a s y  
1 K s ią ż k i  (W r o c ła w , ,  Ś w ie r c z e w s k ie g o  
89) są  d o  n a b y c ia  r o c z n ik i  N o w y c h  
D r ó g  z  la t  1949 i  1950.

OBWIESZCZENIA
W  Z W I Ą Z K U  Z  P R Z E N IE S I E N I E M  Z  D N IE M  
31. I I I .  135- r .  B IU R  P A Ń S T W O W E G O  W O J E ­
W Ó D Z K IE G O  Z A K Ł A D U  L E C Z N I C T W A  D L A  
Z W I E R Z Ą T  7. G m a c h u  P r e z y d iu m  W o je w ó d z ­
k i e j  R a d y  N a r o d o w e j  d o  n o w e g o  b u d y n k u  m ie ­
s z c z ą c e g o  s ię  p r z y  u l. J a n u s z e w ir k ic j  n r  48 —  
p o d a je  s ię  d o  o g ó ln e j  w ia d o m o ś c i  I n s t y tu c jo m ,  
c z y n n ik o m  o r a z  o s o b o m  z a in t e r e s o w a n y m ,  iż  
w s z e lk ie  * s p r a w y  d o  P W Z L Z  n a le ż y  k ie r o w a ć  
p o d  n o w y m  a d r e s e m :  W R O C Ł A W ,  U L .  J A N U -  
S Z E W I C K A  n r  48, t e l .  63-63. 963 k .

B A N K  I N W E S T Y C Y J N Y  O D D Z I A Ł  W E  W R O C ­
Ł A W I U  Z A W I A D A M I A ,  Z E  P R Z Y J Ę C I A  O B Y ­
W A T E L I  w  s p ra w a c h  o d w o ła ń  i  z a ż a le ń  d o t y ­
c z ą c y c h  d z ia ła ln o ś c i  B a n k u  o d b y w a ją  s ię  w  
G M A C H U  B A N K U  P R Z Y  U L .  K O Ś C IU S Z K I  4/5 
W  P O N I E D Z I A Ł K I  K A Ż D E G O  T Y G O D N I A ,  a 
J eś li n a  p o n ie d z ia łe k  p r z y p a d a  d z ie ń  w o ln y  o d  
p r a c y  —  w  n a jb l i ż s z y  d z ie ń  p o w s z e d n i ,  W  G O ­
D Z IN A C H  O D  li)— 13 o r a z  o d  16— 18. P r z y j ę ć  
b ę d z ie  d o k o n y w a ł  d y r e k t o r  o d d z ia łu  lu b  j e g o  
z a s tę p c a . P o k ó j  p r z y j ę ć  w s k a ż e  in fo r m a to r .

964 k .

FACHOWCY POSZUKIW ANI
W Y K W A L I F I K O W A N Ą  M A S Z Y N I S T K Ę  p r z y j ­
m ie  n a ty c h m ia s t  , , S P O L N O T A  P R A C Y " ,  
W R O C Ł A W ,  R Y N E K  48, I I  p . W a r u n k i  d o  o m ó ­
w ie n ia  n a  m ie js c u .  962 k .

K IE R O W N I K O W  Z A K Ł A D Ó W  G A S T R O N O ­
M IC Z N Y C H ,  B U F E T O W E ,  K E L N E R Ó W ,  K A ­
S J E R Ó W , K S IĘ G O W Y C H  I  K A L K U L A T O R Ó W  
p r z y jm ie  D Y R E K C J A  K O L E J O W Y C H  Z A K Ł A ­
D Ó W  G A S T R O N O M IC Z N Y C H ,  O D D Z IA Ł  
W R O C Ł A W ,  U L .  S T A W O W A  15. R e f l e k t u j e m y  
t y l k o  n a  s i ły  w y k w a l i f i k o w a n e  —  p ra c a  n a  t e ­
r e n ie  w o j .  w r o c ła w s k ie g o .  Z g ło s z e n ia  o s o b is te  
lu b  p is e m n e  n a le ż y  s k ła d a ć  w  d z ia le  p e r s o n a l­
n y m . _______________________________________________961 k .

O g ło s ze n ia  drobne
H A N I )1 , ( )V V E S P R Z E D A M  w ó z e k  in ­

w a l id z k i  r ę c z n y ,  n o w y .  
W ia d o m o ś ć  R e j t a n a  12/3 

979 g.
S P R Z E D A M  a k u m u la to  
r y ,  ż e la z o  n ik lo w e  d u ­
ż e j  p o je m n o ś c i ,  z a s to s o ­
w a n ie  d r e z y n y ,  łą c z n i­
c e  g a lw a n iz a c ja .  W ie ­
c z o r k a  102/1. 974 g.

S P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
o s o b o w y  m a ło l i t r a ż o w y , ,  
s ta n  d o b r y .  O f e r t y  „ S ł o ­
w o  P o ls k ie * ' p o d  , ,O p e l“  
_________________________  975 g .

S P R Z E D A M  m o t o c y k l  
N S U  200, d o b r y  stan . 
S ta l in a  88/8, o d  18-ei. 
___________________________977 g-

K U P I Ę  z a s t r z y k i  w a t r o  
o .a . ie  t y lk o  z a g r a n ic z ­

n e  W ia d o m o ś ć  R e ja  37/5 
o d  g o d z .  17 -ej. 991 g.
S P R Z E D A M  s t r e p t o m y ­
c y n ę .  W r o c ła w ,  p l.  G ru n  
w a ld z k i  46/48 m . 6 .

886 g.

O K A Z Y J N I E  s p r z e d a m  
s y p ia lk ę  b ia łą  j e d n o o ­
s o b o w ą , k o m p le t .  W ia ­
d o m o ś ć , W r o c ła w  L o m ­
p y  28/2. 983 g .

Z G U B Y

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  R K U  W r o c ­
ła w  i o d c in e k  z a m e ld o ­
w a n ia  —  B r o n is ła w  W ą -  
s o w s k i,  K o ś c iu s z k i  171/12 

966 g .

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  k a t .  C . w y ­
d a n ą  p r z e z  R K U  W r o c  
ła w ,  n a  n a z w is k o  K a ­
z im ie r z  N o w a k ,  S m o ­
le c ,  o b e c n ie  W r o c ła w ,  
u l. S t r z e l iń s k a  59. 969 g.

RZEM IE ŚLN ICZA  
S PÓ ŁD Z IE LN IA  P R A C Y

„MET AŁO-TECHNIK
W rocław , ul. N ow ow ie jsk a  20/22

W Y K O N U J E
z w łasnych m ateriałów  
i pow ierzon ych :

Dział odlewnia :
1) łożyska brązowe,
2) części maszyn,
3) tłoki samochodowe.

Dział m łyński:
row kow anie  walców , ło ­
żyska brązowe, remont 
maszyn młynarskich.

Dział mechaniczny:
w sze lk ie  prace w chodzą­
ce w  zakres obróbki ma­
szynow ej.

Dział ślusarski:
roboty konstrukcyjne, re­
m onty maszyn, spawanie 
aparatem elek trycznym  i 
tlenowym , roboty k ow a l­
skie i w szelk ie  inne ślu-

9 6 3 k  sarskie n iew ym ienione.

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o je  
k u c h n ia ,  ła z ie n k a ,  n a  
je d e n  p o k ó j  z  u ż y w a l ­
n o ś c ią  k u c h n i.  W r o c ­
ł a w  B a r l l c k i e g o  23/2, 
g o d z .  20— 21. 968 g.

Z G U B IO N O  z a ś w ia d ­
c z e n ie  w o j s k o w e  w y d a ­
n e  p r z e z  R K U  N o w y  
S ą c z  —  J a c e k  W ó jc ik ,  
W r o c ła w ,  P o z n a ń c z y k a  
13/9. 973 g .

P O S Z U K U J Ę  o d  z a r a z  
p o k o ju  u m e b lo w a n e g o  
Jub b e z  u m e b lo w a n ia ,  z  
o d d z ie ln y m  w e jś c ie m .  
W ia d o m o ś ć  „ S ł o w o  P o l ­
s k i e "  p o d  „ P r z y j e z d ­
n y " .  971 g.

T E C H N I K  p o s z u k u je  
n ie k r ę p u ją c e g o  p o k o ju ,  
m o ż l iw i e  w  ś r ó d m ie ś c iu .  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ O S A * '.

980 g .

I W O LN E POSADY
P O S Z U K U J Ę  s a m o d z ie ln e j  
p o m o c y  d o m o w e j  na w ie ś .  
W a r u n k i d o b re .  Z g ło s z e n ia  
K o n d r a t o w ic e  p o c z ta  P ru s y  
p o w .  S tr z e l in .  L ip iń s c y .

913g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  p r a c y  w y d .  p r z e z  
M Z K  W r o c ła w ,  n a  n a ­
z w is k o  S ta n is ła w a  G ą ­
s io r ,  W r o c ła w  —  K u ź -  
n ik i  D z iw n o w s k a  8/3 .

976 g.

S K R A D Z IO N O  z a ś w ia d  
c z e n le  S P  n a  n a z w is k o  
J ó z e fa  S z e r e m e ta ,  T r a u  
g u t ta  70/8. 981 g.

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  S P  na n a z w is k o  Z o  
f i a  P ie n ią ż c z a k ,  W r o c ­
ł a w  —  S t a b ło w ic e ,  ś n ie  
żn a  29. 982 g .

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k ę  w o js k .  R K U ,  W r o c ­
ła w , o d c in e k  z a m e ld o ­
w a n ia .  le g .  z w .  z a w .  na 
n a z w is k o  C z e s ła w  B i-  
ru la ,  W r o c ła w  —  Z ło t -  
n ik i ,  K a m ie n io g ó r s k a  
67. 970 g .

Z G U B IO N O  o d c in e k  za 
m e ld o w a n ia ,  le g .  p r a c y  
w y d .  p r z e z  S p ó łd z .  P r a  
c y ,  Z b io r n ic a  O d p a d ­
k ó w  U ż y t k o w y c h  —  
W r o c ła w ,  n a  n a z w is k o  
F e l ik s  B a r w ic k i .  985 g .

Z G U B IO N O  k a r t ę  e w a ­
k u a c y jn ą ,  d o w ó d  o s o b i­
s t y  n a  n a z w is k o  S t a n i­
s ła w  K w ia t k o w s k i ,  W o ­
ł ó w  S I. G a jo w a  1. 986 g .

Z G U B IO N O  k a r t ę  t r a m  
w a jo w ą  n a  n a z w is k o  L e  
o p o ld  N o w ic k i ,  W r o c ­
ła w ,  S ta l in a  96/10. 989 g .

Z G U B IO N O  o d c in e k  za  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i ­
s k o  U r s z u la  W ie c z e r z a k  
W r o c ł . ,  T r a u g u t t a  127/7.

990 g ,

LOKALE
P O S Z U K U J Ę  3—c4 p o k o - '  
je ,  k u c h n ia ,  w y g o d y , 1 
S ę p o ln o ,  Z a le s ie ,  w z g l ę  
d n ie  K a r ło w ic e .  Z g ł o ­
s z e n ia  ,,S ł o w o "  p o d
, ,D w a " .  Z w r o t  k o s z tó w .

858 g.|

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a .  Z g ło s z e n ia  M a  
l ia n a  B u c z k a  2 m . 4.

972 g .

G O S P O S IA  d o  p r o w a ­
d z e n ia  d o m u  1 w y c h o ­
w a n ia  d z ie c k a  p ó ł r o c z ­
n e g o .  W a ru n k i  b a r d z o  
d o b r e .  Z g ło s z e n ia  H a n k i  
S a w ic k ie j  11/5 w  g o d z .  
11— 13. 978 g.

O P IE K U N K Ę  d o  d w *o j-  
• M” . ie c i D o s z u k u je .  W a  

r u n k l  b a r d z o  d o b r e .  
P la c  E n g e ls a  3, m . 6, 
p o  p o łu d n iu .  984 g.

POSZUKIWANIE
RODZIN

L E O P O L D A  P f e i f e r a  

p o s z u k u je  ż o n a . S p r a w a  
r o z w o d o w a .  •g  g £

RÓŻNE_______
Z O S T A W I O N O  w  p o c ią ­

g u  L u b l in  —  J e le n ia  G ó ­

r a  t o r e b k ę  d a m s k ą  dn . 

8 . 4. 1951 r. z  d o w o d e m  

k o l e j o w y m  n a  n a z w is k o  

M a r ta  F ig a r s k a .  Z n a la z ­

c ę  p r o s z ę  o  p r z e s ta n ie  

d o  b iu ra  e m e r y t ó w  

S k a r ż y s k o  —  K a m ie n n a .

BR7 e

§W fO O W i$K A

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z .  19 —  
„ R l g o l e t t o " ,

P O L S K I  —  g o d z .  18,45 —  „ J a k  w a m  s ię  
p o d o b a " ,

K A M E R A L N Y  —  g o d z .  19 —  „Las",
M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  12,30 —  

„ F l e t  z a c z a r o w a n y " ;  g o d z .  19,15 
„ W o d e w i l  w a r s z a w s k i " .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  —  p l. W o je w ó d z k i  

5 —  „ G a le r ia  m a la r s t w a  p o ls k ie g o  1 
ś r e d n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " .

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  (d z ia ł  h is t o r y c z n y )  
R y n e k ,  s t a r y  R a tu s z .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  —  u l. 
G d y ń s k a  2 —  „ P o l s k o ś ć  Ś lą s k a  w  
d o k u m e n c ie " .

B I B L I O T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  —  
u l. S z a jn o c h y  —  „ S z t y c h y  W i l ia m a  
H o g a r th a " .

Z P A P  — S t a l in g r a d z k a  26, —  „ T e c h n ik i  
r y s u n k o w e " .

K I N A

Ś L Ą S K  —  , ,W ie lk o p a ń s k le  h u la n k i* ' 
(w ę g . ) ,  g o d z .  16, 18 i  20.

S C A L A  —  „P o tę p ie ń c y  (franc.) godz. 16, 
18.15, 1 20.30.

P R Z O D O W N I K  —  „ U l i c a  g r a n ic z n a "  
(p o ls k . ) ,  g o d z .  15,30, 18 i 20,15.

W A R S Z A W A  —  „ C z e r w o n y  r u m a k "  
(a n g . ) ,  g o d z .  16, 18 i 20.

P O K Ó J  —  „ S p is e k  b a n k r u t ó w "  ( r a d z  ), 
g o d z .  17 i  19.15.

P O L O N IA  —  „R zym  m iasto o tw a r te "  
(w ł.), godz. 16, 18.15 i 20.30.

T Ę C Z A  —  „ s t i e p a n  R a z in "  ( r a d z . ) ,  
godz. 15.30, 18 1 20.30.

P I O N I E R  —  „ P r z e k s z t a łc e n ie  p r z y r o ­
d y "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  16 i  18. P r o g r a m  
a k tu a ln o ś c i  —  g o d z .  20 1 21 .

F A M A  —  „O p o w ie ś ć  le śn a " (radz.), g o d i.
13 ^  20.

R O B O T N IK  —  „D z ie ln y  G a jc z l"  (radz.), 
godz. 19.30.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  otwarty od 

g o d z .  9— 19.

★
F O T O P L A S T IK O N  -  „ P a l e r m o "  —  

c z y n n y  o d  g o d z  9— 21.

D Y Ż U R Y  A P T E K

A p t .  S p o ł.  N r  18 —  u l. ś w . W in c e n te g o
»* •• ». f  —  p l. S o ln y  3,
•• ** •» 7 —  u l. S z c z y tn ic k a  28,
•• »• »» 16 —  u l.  T r a u g u t ta  57.

★

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L U

S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r  3 (oddz. chi-
rur. j w ew n .) —  ul. P on ia tow sk iego  2.

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  —  ul. W roń ­
sk iego  13. _



Kargol (Wr.) przegrywa z Bokiem (Legnica)
7 tytułów zdobyli wrocławianie
na m istrzostwach pięściarskich 
Z . S. „ G  w  a r d i a

Legnica była terenem dmidnlo wyeh walk pięściarzy Z. S. Gwar­
dia o mistrzostwo Dolnego Śląska. Na starcie stanęli zawodnicy Wro­
cławia, Lubania, Kłodzka, Jeleniej Góry i Legnicy. Poszczególne wal­
ki stały na przeciętnym poziomie. Jedynie finałowe spotkanie w wa­
dze muszej pomiędzy Łakomym (Wrocław) a Przylucklm (Wr) porwa­
ło publiczność. Zwyciężył dzięki lepszej końcówce Łakomy.

Eliminacje dostarczyły kilka nie­
spodzianek, do których w  pierw­
szym rzędzie zaliczyć należy poraż­
kę zeszłorocznego mistrza Polski 
ZS Gwardia wrocławianina Kar- 
gcla z Bokiem (Legnica). Przez 
dwie rundy znacznie przeważał le- 
gniczanin. Trzecie starcie należało 
wprawdzie do Kargola, jednak nie 
potrafił on nadrobić straconych 
punktów. ,

Najwięcej tytułów mistrzow­
skich, bo aż 7 zdobył Wrocław, re 
prezentowany przez Ii-ligową 
Gwardię. W  mistrzostwach nie 
wziął jedynie udziału Kasperczak,

Żeglarstwo 
czy wioślarstwo?

T r o c h ę  to  d z iw n e ,  t e  w  n a s z y m  p a ń ­
s tw ie ,  w  k t ó r y m  je s t  t y lu  m iło ś n ik ó w  
s p o r t ó w ,  i  g d z ie  m o r z e  j e s t  ta k  p o p u ­
la r n e ,  ż e  w  n a s z y m  m ie ś c ie  p e łn y n *  
O d r y ,  r z e k i  d u ż e j  i  s p la w n e j ,  z l i c z ­
n y m i  p r z y s ta n ia m i i  p o r t a m i —  ta k  
w i e l e  je s z c z e  o s ó b  n ie  zn a  r ó ż n ic y  
m ię d z y  w io ś la r s tw e m  a ż e g la r s tw e m .

2 e b y  n ie  b y ło  t y c h  n ie p o r o z u m ie ń ,  
t e b y  n ie  m y l ić  d w ó c h  ta k  m iły c h  i  p o ­
k r e w n y c h  z r e s z tą  s p o r tó w  w y ja ś n ia m y :  

ż e g la r s tw o  to  s p o r t  
w o d n y ,  k t ó r y  c e c h u ­
j e  ( ja k  w s k a z u je  sa ­
m a  n a z w a ) u ż y c ie  
ż a g la ,  to  z n a c z y  k a ­
w a łu  p łó tn a  o  o d p o ­
w ie d n im  w y k r o ju ,  

r o z p o s ta r t e g o  n a  k o n  
s t r u k c j i  z l in  (o l in o ­
w a n ie ) .  C a la  ta  k o n ­
strukcja s łuży do ti- 

m ożllw ien la  k o r z f-  
s ta n ia  z  w ia t ru ,  k t ó r y  j e s t  g łó w n ą  s iłą  
n a p ę d o w ą  t e g o  p ł y w a ją c e g o  p r z y r z ą d u ,  
n a z y w a ją c e g o  s ię  „ j a c h t e m " ,  lu b , je ś l i  
je s t  z u p e łn ie  n ie d u ż y  —  „ j o l k ą " .  W io ­
s ła  ż e g la r z e  u ż y w a ją  t y lk o  w  o s ta te c z ­
n o ś c i 1 n ig d y  p o d  ż a g la m i ( fz n .  p r z e d  
u ż y c ie m  w io s e ł  z r z u c a ją  ż a g le ) .

W io ś la r s tw o  je s t  r ó w n ie ż  s p o r te m  w o ­
d n y m  ( i  s tą d  p o m y łk a ) ,  a le  d o  u p r a ­
w ia n ia  t e g o  sp o r tu  s łu żą  r ó ż n e g o  r o ­

d z a ju  ło d z ie  1 łó d k i 
— w io s ło w e  a ta k ż e

M -  k a ja k i ,  k t ó r y c h  g łó -
n a p ę d o w ą

( f Y  Ą  s3 w io s ła .  I  tu  je s t
,  ta  ta k  w a ż n a  i w y ­

r a ź n a  r ó ż n ic a .  J e ś li 
_ ja k a ś  łó d ź ,  s p e ln la -  

~ * * j ą r a  w y m a g a n ia  sp o r  
t o w e  m a  ja k o  g łó w n y  n a p ę d  w ia t r ,  to  
Jest to  łó d ź  ż a g lo w a  i s łu ż y  d o  u p r a ­
w ia n ia  ż e g la r s tw a ,  a je ś l i  tą  g łó w n ą  s i­
łą  n a p ę d o w ą  są w io s ła ,  j e s t  ło d z ią  w i o ­
s ło w ą  1 s łu ż y  d o  u p r a w ia n ia  w io ś la r ­
s tw a .

O b a  z r e s z tą  te  s p o r ty  m a ją  te n  sam  
c e l ,  w y c h o w a ć  z a s tę p y  m ło d y c h  i z d r o ­
w y c h  lu d z i,  p r z y g o t o w a n y c h  p r z e z  w a l ­
k ę  z p r z y r o d ą  i  p r z e z  w s p ó łż y c ie  z n ią , 
d o  p r a c y  d la  P o ls k i  L u d o w e j ,  a ta k ż e  
d a ć  lu d z io m  p r a c y  p r z y je m n y  i  z d r o w y  
w y p o c z y n e k .

B o lk o w .

który przebywa na obozie Kadry
w Czerwieńsku.

A oto ciekaw­
sze wyniki walk 
eliminacyjnych: 

W  muszej Łako­
my wypunktował 
kolegę klubowego 
Płaskołę. Legni- 
czanin Jackow­
ski uległ na 
punkty Przyłuc- 

kiemu (Wrocław).
Waga kogucia: Jasicki (Legn.)

wygrał z Kmieciem (Legn.). W  dru 
giej walce tej samej wagi Bok 
(Legn.) zwyciężył niespodziewa­
nie Kargola (Wr.).

W  piórkowej: Kulik (Wr) został 
pokonany przez Pagiela (Legn.) a 
Gross (Legn.) wypunktował wTrocła 
wianina Skwarka.

Waga lekka: Sosnowski (Lubań) 
uległ na punkty koledze klubowe­
mu Wasilewskiemu a Kaflowski 
(Wr) wygra! wysoko z surowym 
Szulcem (Lub).

W  lekko - półśredniej: Włodek
(Wr) miał przez trzy rundy mia­
żdżącą przewagę nad Rozwadow­
skim (.T. G.). Jeleniogórzanin K o­
lasa poddał się w  II-g im  starciu 
Urbanowiczowi (Wr).

Półśrednia: Kula wypunktował
Baranowskiego (J. G.).

W  lekko - półśredniej: Sadow­
ski (W r) pokonał Kossowskiego 
(Lub.).

W  wadze średniej: Krasek (Wr) 
wygrał wysoko z Mędrkiem (Lub).

W A LK I FINAŁOWE
S p o tk a n ie  w  w a d z e  m u s z e j  p o m ię d z y  

z a w o d n ik a m i W r o c ła w ia  Ł a k o m y m  i 
P r z y łu c k im  s ta ło  n a  d o b r y m  p o z io m ie .  
O b a j p ię ś c ia r z e  Id ą  n a  o s tr ą  w y m ia n ę  
c io s ó w ,  p r z y  c z y m  Ł a k o m y  z b ie r a  w i ę ­
c e j  p u n k tó w  w’ z w a r c iu .  W  I IT - c m i s ta r ­
c iu  m a  o n  w y r a ź n ą  p r z e w a g ę  i  w y g r y ­
w a  w a lk ę .

W  k o g u c ie j  s p o tk a l i  s ię  l e g n ic z a n ie :  
B o k  z J a s ic k im .  W y g r a ł  p o  w y r ó w n a ­
n e j  w a lc e  B o k .

W a g a  p ió r k o w a :  
G ross  (L e g n ic a )  w y ­
p u n k to w a ł  tw a r d e g o  
P a g ie la  (L e g n . ) .  O - 
b a j  z a w o d n ic y  s k o ń ­
c z y l i  w a lk ę  m o c n o  
w y c z e r p a n i .

W  l e k k i e j :  K a r ł o w ­
s k i (W r o c ła w )  w y ­
g r a ł  p r z e z  d y s k w a ­

l i f i k a c j ę  W a s i le w s k ie g o  (L u b . ) .  D o  c h w l 
11 o d e s ła n ia  W a s i le w s k ie g o  d o  r o g u  w r o  
c ła w ia n ln  p r o w a d z i ł  w y s o k o  n a  p u n k ty .

L e k k o  - p ó łś r e d n ia :  U r b a n o w ic z  (W r )  
z o s ta ł  z d y s k w a l i f i k o w a n y  w  w a lc e  z  k o  
le g ą  k lu b o w y m  W ło d k ie m .  O b a j z a w ó d  
n ic y  w a lc z y l i  n ie c z y s to .

W  p ó łś r e d n ie j  : K u la  (W r )  p o  k i lk u  
c e ln y c h  c io s a c h  w  ż o łą d e k  z m u s ił  d o  
p o d d a n ia  s ię  R u s iń s k ie g o  (K ło d z k o ) .

W a g a  le k k o  - ś r e d n ia :  S a d o w s k i w y ­
p u n k to w a ł  F la d z iń s k le g o  (J . G .).  W r o ­
c ła w ia n in  m ia ł  p r z e z  t r z y  r u n d y  p r z e ­

w a g ę  1 w y r a ź n ie  o s z c z ę d z a ł  p r z e c iw n i ­
k a .

Ś r e d n ia :  K r a s e k  (W r )  n ie  m ó g ł  s o b ie  
p o c z ą t k o w o  p o r a d z ić  z w a lc z ą c y m  z 
o d w r o t n e j  p o z y c j i  S u w ic z a k ie m  ( L e g n i ­
c a ).  W  t r z e c im  s ta r c iu  „ r o z g r y z ł 1* J ed ­
n a k  p r z e c iw n ik a  —  w y g r y w a ją c  w a lk ę .

W  w a lc e  p ó ł c ię ż k ie j :  B r a n e c k l  (W r )
w y g r a ł  p r z e z  t e c h n ic z n y  n o k a u t  w  I i - e j  
r u n d z ie  z D z ie d z ic e m  (J . G .).

T y t u ł  m is t r z a  w  w a d z e  c ię ż k ie j  z d o ­
by ł W a s ilew sk i \K lodtko), nokautując 

w  I I I - c lm  s ta r c iu  Z ia j ę  (L u b a ń ).
P u n k ta c ja  d r u ż y n o w a  m is t r z o s tw  

p r z e d s ta w ia  s ię  n a s t ę p u ją c o :  1. W r o ­
cław ’ . 2. L e g n ic a .  3. L u b a ń . 4. J e le n ia  
G ó ra .  5. K ło d z k o .

Sportowcy Humanistyki
współpracują
z L Z S -e m

Koło sportowe AZS-u przy W y­
dziale Humanistycznym Uniwer­
sytetu Wrocławskiego, nawiązało 
łączność z Ludowym Zespołem 
Sportowym w  Św. Katarzynie 
koło Wrocławia. Ostatnio studenci 

gościli w  tym 
LZS-sie, rozgry­
wając z jego
członkami spot­
kania w  siatków 
ce i tenisie sto­
łowym. Oba me­
cze zakończyły 
się zwycięstwem 
drużyn akade­
mickich.

W  nadchodzącą niedzielę wraz z 
tamtejszymi sportowcami wezmą 
oni udział w  Biegach Narodowych.

(Bil )

Mecz szermierczy
w  IV-e j
Szkole Ogólnokształcącej

Na planszy sali gimnastycznej IV  
Szkoiy Ogólnokszt. odbyło się spot 
kanie szermiercze pomiędzy ju­
niorami Stali -  Pafawag, a druży­
ną sekcji szermierczej SKS-u tej 
szkoły.

Wychowankowie fechmistrza Ku 
leczki poczynili duże postępy, sta­

czając z juniora­
mi Stali szereg 
zaciętych poje­
dynków.

We florecie 
zwyciężyli lepsi 
technicznie za­
wodnicy Stali 
9:7. Na wyróżnię 
nie zasługują tu: 
Tokarowski z 
SKS-u, oraz Ka- 
łuski i Sosnow­

ski ze Stali, którzy uzyskali po 3 
zwycięstwa.

Natomiast w  walkach na bag­
nety SKS-iści zrewanżowali się, 
zwyciężając w  identycznym sto­
sunku 9:7. Najlepszym okazał się 
tu Dzięglowski z SKS-u. Mecz w y­
wołał duże zainteresowanie wśród 
młodzieży szkolnej, przyczyniając 
się niewątpliw ie do popularyzacji 
tego pięknego sportu. Spotkanie 
sędziował międzynarodowy sędzia 
szermieczy p. Popiel. (BB).

na start
Z . S. „ W łó k n ia rz "  
gotowy do biegów

J e s te S m y  d o b r z e  p r z y g o t o w a n i  d o  n ie ­
d z ie ln y c h  B ie g ó w  N a r o d o w y c h  —  w ita  
nas in s p e k to r  o k r ę g o w y  Z r z e s z e n ia  
S p o r t o w e g o  W łó k n ia r z  o b . K le p a c z .  W  
t y m  r o k u  n a  s ta r c ie  t e j  m a s o w e j  im ­
p r e z y  s ta n te  o  w ie le  w ię k s z a  l ic z b a  
c z ło n k ó w  k ó ł  1 k lu b ó w  s p o r t o w y c h  
W łó k n ia r z a ,  n iż  m ia ło  to  m ie js c e  w 
z e s z ło r o c z n y c h  b ie g a c h .

Z  te r e n u  o t r z y ­
m a łe m  Już w ia d o m o  
4ci, ż e  w s z y s tk o  Jest 
p r z y g o t o w a n e  i c z e ­
k a m y  J e d y n ie  na 
s ta r t.

—  A  Jak p r z e d s ta ­
w ia  s ię  s p ra w a  b i e ­
g ó w  n a  t e r e n ie  W r o ­
c ła w ia  1 p o w ia tu ?  
„ W y t y c z o n o  Już t ra  
gy  1 u s ta lo n o  d o k ła d  
n y  p la n  b ie g ó w * '.  In  
s p e k to r  K le p a c z  spo 
d z ie w a  * lę ,  ż e  w  
b ie g a c h  n a  t e r e n ie  
m ia s ta  i  p o w ia tu  u- 
c z e s tn ic z y ć  b ę d z ie  o - 

k o ło  Z ty s .  c z ło n k ó w  k ó ł  W łó k n ia r z a .  
N a  s ta d io n ie  w  L e ś n ic y  s ta r to w a ć  b ę ­
d ą  p r a c o w n ic y  le ś n ic k ic h  i  s ta b ło w ic -  
k lc h  Z a k ła d ó w  P r z e m y s łu  B a w e łn ia n e ­
g o .  N a  K o w a la c h  z b io r ą  s ię  c z ło n k o w ie  
k o ła  s p o r t o w e g o  p r z y  F a b r y c e  S z tu c z ­
n e g o  J e d w a b iu ,  n a  K r z y k a c h  n a  s ta ­
d io n ie  „ P o c z t o w c a 11 s ta r to w a ć  b ę d ą  p ra  
c o w n lc y  W r o c ła w s k ic h  Z a k ła d ó w  P r z e ­
m y s łu  O d z ie ż o w e g o .  (B i l )

Lekkoatleci
K o le ja rza
trenują
Lekkoatleci wrocławskiego K ole­

jarza po długiej zaprawie zi­
mowej rozpoczęli systematyczne 
treningi na bieżni własnego stadio­
nu (Niskie Łąki). Treningi, które 

odbywają się 
trzy razy w  ty ­
godniu, w  ponie­
działki, środy i 
piątki, prowadzi 
doświadczony in 
struktor, czło­
nek lekkoatle­
tycznej Kadry 
Narodowej, ob. 
Sucheńskl.

Pierwszym te­
gorocznym star­
tem lekkoatle­
tów • Kolejarza 
będzie ich udział 
w  trójmeczu, ja­

ki organizuje Stal - Pafawag w 
niedzielę, dnia 29 bm.

Uwaga lekkoatleci AZS-u, Bu­
dowlanych, Stali i Spójni! Przy­
był wam nowy groźny konkurent.

(Zuk)

C zekam y Str. I W O P O L S K I E

Komunikaty
S n k r ja  le k k o a t le t y c z n a  W K K F  z a w ia ­

d a m ia , ż e  d n ia  11. 4. 1951 r . o  j jo d z .  17 -ej 
o d b ę d z ie  s ię  w  g m a c h u  W K K F - u  p r z y  
u l. K o ł ł ą t a ja  20 z e b r a n ie  s e k c j i .  O b e c ­
n o ść  c z ło n k ó w  o b o w ią z k o w a .

*  *  *

S e k c ja  p ln e - p o n ę o w a  W K K F  z a w ia ­
d a m ia , ż e  d n ia  11. I V .  o  e o d z .  16.30 o d ­
b ę d z ie  s ię  w  g m a c h u  W K K F  p r z y  u l. 
K o ł ł ą t a ja  20 z e b ra n ie  c z ło n k ó w  s e k c j i .  

*  *  *

S e k c ja  s z e rm ie r c z a  W K K F  z a w ia d a ­
m ia , ż e  d n »a  12. I V .  o g o d z .  IS-eJ o d h ę -
d z le  s ię  w  g m a c h u  W K K F  z e b ra n ie
c z ło n k ó w  s e k c j i .  O b e cn o ś ć  c z ło n k ó w  o - 
b o w ią z k o w a .

W  c z w a r t e k  dn ia  12. IV .  b r . w  D o m ­
k u  K lu b o w y m  K o le ja r z a  n a  N is k ic h  L a ­
k a c h  o d b ę d z ie  s ię  n a ra d a  r o b o c z a  c z ło n ­
k ó w  1 z a w o d n ik ó w  Z K S  K o le ja r z .

T e m a t e m  n a ra d y  b ę d z ie  s p ra w a  p r ? v -  
g o to w a n ła  B ie g ó w  N a r o d o w y c h .  W  r a ­
m a ch  n a ra d y  d r . J a w o rs k i w y g ło s i  r e f e ­
r a t  p t .  „ W p ł y w  a lk o h o lu  i n ik o t y n y  na 
o r g a n iz m  s p o r t o w c a " .

Młodzież szkół śreiliilc!
p rzyg o to w u je  się

do Biegów Narodowych
T YLKO kilka dni dzieli nas od rozpoczęcia Biegów Narodowych. 

W  dniu 15. IV. 1951 r. rozegrane zostaną biegi na szczeblu po­
wiatowym. Będzie w nich startować młodzież szkół wrocławskich.
Trasa biegów dla młodzieży szkol 

nej znajdować się będzie na Sę­
polnie, podobnie jak w  ub. roku.

Chcąc zapoz­
nać się ze sta­
nem przygoto­
wań do biegów, 
odwiedzamy sta­
dion Kolejarza, 
gdzie trenuje 
młodzież IV  Szk.
Ogóln.

Przed chwilą zakończyli trening 
ucz. kl. IX  b. Ocierając czoło kol. 
Kabet mówi z uśmiechem: — Po­
czątkowo szwankowaliśmy kondy­
cyjnie, ale po treningach w  więk­
szości jesteśmy w formie. Moim 
marzeniem jest reprezentowanie 
barw Wrocławia w  wiosennym 
biegu na przełaj, który odbędzie 
się w Warszawie w  dniu 1-go maja.

— Zdaję w tym roku maturę 
— dorzuca kol. Bąkowski z kl. 
XI a — ale w Biegach będę star 
towal. W ub. roku miałem 3,07 
min. na 1000 m. — w tym roku 
chciałbym zejść poniżej 3 minut. 
Już w ostatnich miesiącach zimy 

rozpocząłem ćwiczenia przygoto­
wawcze do Biegów — opowiada o 
przebiegu przygotowań nauczyciel 
WF ob. Szczurek — a od połowy 
marca trenujemy solidnie na bież­
ni stadionu Kolejarza.

Na ogół wszyscy trenujący wyka 
żują poprawę kondycji. Wśród 
uczniów naszej szkoły znajduje sie 
szereg dobrze zapowiadających się 
biegaczy jak: Kabat, Plamieniak.
Gąsiorowski, a z maturzystów Grv 
glewicz, Bąkowski i wielu innych. 

W niedzielę z IV -tej Szkoły

Ogóln. pobiegnie ok. 300 uczniów z 
klas od V II I  — XI. Myślę, że dzię­
ki racjonalnemu treningowi, no i... 
ambicji sportowej, wszyscy oni 
osiągną przewidziane minima na 
1000 m, — kończy ob. Szczurek roz 
mowę. Młodzież szkół ogólnokształ­
cących będzie startować na Sepol- 
nie na trasach ustalonych ub. roku. 
Aby uzyskać minimum na 1.000 m. 
należy przy wieku 15 — 16 lat 
mieć czas 3.50 min., mając lat 17 
— 18 przy najmniej 3.40 min. a 
przy wieku 19 — 20 lat — 3 30 min.

(BB)

Bracia
Unkowscy
w y e lim in o w a n i

15 kwietnia —
wszyscy 
na start 

Bieąóiu 
Narodoinych

Męczył się i dręczył, lecz z uporem chodził na skocz­
nię i skakał, aż mu to czasem zbrzydło. Dopiero po 
swojej chorobie, kiedy pewnego razu zostali na skoczni 
sami z Łyszczarzem, poprosił trenera, by oddał jeden 
krótki swobodny skok. Łyszczarz spełnił jego prośbę. 
Jędrek podchwytywał każdy jego ruch, starał się przy­
swoi^ sobie i zapamiętać cały skok. Potem sam spró­
bował. Wyszło dobrze, tak dobrze, że Łyszczarz zdu­
miał się. Od tego czasu stale wychodziło. Jędrek prze­
mógł się, stał się prawdziwym skoczkiem.

W  życiu Jędrka od lata zaszły olbrzymie zmiany. 
Teraz dopiero czuł, że żyje. Służba u Krętego pozosta­
wiła jeszcze w  jego duszy głębokie, bolesne rany, które 
przy najmniejszym wstrząsie wewnętrznym otwierały 
się i broczyły, lecz czas powoli je leczył. Pracował da­
lej w  lesie. W  okresie przygotowań do mistrzostw Pol­
ski Łyszczarz dał mu lżejszą pracę. Polecił mu pilno­
wanie chłopów przy zwózce drzewa. Po południu tre­
nował. Wieczorem najczęściej przychodził do świetlicy 
ZM P i czytał. Gazety i książki otworzyły przed nim 
nowy, dotąd nieznany, przebogaty świat. Z chciwością 
zgłodniałego rzucał się na wiedzę i szarpał ją nierów­
nymi, sporadycznymi kawałami. Początkowo czytanie 
szło mu trudno, opornie. Potem jednak, gdy pokonał 
pierwsze trudności, coraz łatwiej i płynniej przebiegał 
rzędy zadrukowanych stronic.

Przychodząc do świetlicy ZMP, nie spostrzegł nawet, 
jak bardzo wciągał się do pracy organizacyjnej. Chłopcy 
traktowali go jak swego kolegę, nawet nie przypu­
szczali, że nie jest członkiem organizacji.

Pewnego dnia, wieczorem siedział w  świetlicy i czy­
tał „W iedzę i 2ycie“ , gdy nagle przyszedł Staszek Za- 
zadni i ogłosił, że ma się odbyć zebranie członków 
ZMP. Jędrek opuścił świetlicę.

«SZV
'f i AU DA J m JA >  l ir  i inr#. i
—  A  co ty, Jędrek, nie zostajesz? —  zapytał go zdzi­

wiony Zazadni.
— Ja?... Przecież ja nie należę do koła.
— Ty... ty nie nalezys?
— Nie...

Zazadni nie mógł pojąć, jak to się stało, że Jędrek nie 
należy do ich koła. Zresztą sam Jędrek dziwił się temu. 
Dlaczego nie należy? Dlaczego do tej pory nie wstąpił 
w  szeregi młodzieżowej organizacji? Może był zbyt zaję­
ty życiem zespołu sportowego? Może go zbytnio krępo­
wała dyscyplina organizacyjna? Bo przecież przychodzić 
do świetlicy, czytać, interesować się życiem organizacyj­
nym, to nie to samo, co być członkiem i mieć obowiązki. 
Może taka pozycja jest wygodniejsza? A le  przecież on tak 
samo myśli, jak ci zetempowcy, on razem z nimi odczu­
wa wszystko co się we wsi dzieje, on zawsze staje po ich 
stronie. Długo się nad, tym zastanawiał, wreszcie doszedł 
do przekonania, że powinien wstąpić do organizacji.

Na drugi dzień poszedł do świetlicy i zgłosił się do 
Okręglaka.

— Panie Franku, chciałem z panem porozmawiać... — 
powiedział nieśmiało.

— No, co takiego? Mówi

—  Ja chciałem wstąpić do waszego koła.
Okręglak podniósł brwi i... uśmiechnął się tajemniczo.
—  O... co to się stało?...

— A, bo przecie, ja tu do wras chodzę... jestem zupełnie 
tak, jakbym był w  kole...

— Jasne, jasne... Już dawno myślałem, że się do nas 
zgłosisz.... A  co cię teraz do tego skłoniło?

— Mnie... No, jak tu powiedzieć, podoba mi się u was... 
—  jąka! się Jędrek.

— To jeszcze za mało. Powiedz mi szczerze, dlaczego 
chcesz wstąpić do ZMP?

— Ja... no... bo widzi pan.... ja się patrzę na to, co się 
tutaj we wsi dzieje. Mnie się zdaje, ze wy chcecie do­
brze, ze wy dobrze robicie. W y chcecie nas cegoś nau­
czyć, wy chcecie, coby panowała sprawiedliwość, wy 
opiekujecie się chłopcami... A  nas zespół sportowy, to 
tyz przecie wasa robota. Bez was to byśmy sie juz da­
wno rozlecieli.

Okręglak łowił jego słowa i badał go swym przenikli­
wym spojrzeniem. Potem zamyślił się, jakby nad czymś 
rozważał.

— Dobrze, a jak ty sobie wyobrażasz swoją pracę 
w naszym kole?

Jędrek milczał przez chwilę, potem podniósł oczy 
i powiedział żarliwie:

— Ja... Ja chcę się ucyć.
— To znaczy, że chcesz tylko brać, a nic nie dawać?
— O nie — zaprotestował ostro Jędrek — Jak będzie 

trza, to ja bede robił, co tylko każecie.
— A  co byś chciał robić; — męczył go pytaniami 

Okręglak.
(D. c. n.)

\ \ T  Bielawie zakończone zostały 
* *  trzydniowe mistrzostwa pię­

ściarskie Dolnego Śląska Zrzesze- 
r.Ja Sportowego Włókniarz. Na star 

stanęli zawodnicy, reprezentu­
jący kluby: Dzierżoniowa, Nowej
Rudy, Głuszycy i Bielawy.

Paziom walk był bardzo w y­
równany. .Tuż w eliminacjach do­
szło do niespodzianek w postaci 
porarek Zajaca i Czerwińskiego. 
Typowani na mistrzów bracia 
Linkowsry z Dzierżoniowa prze­
gra-i w  fina’®.

Pierwszy uległ przez dyskwa­
lifikację w ITI-cim starciu Opa­

le (Głuszyca), drugiego zaś wy- 
| punktował bielawianin Wingryz.

Wyniki techniczne walk finalo- 
' u>ych:
t W  muszej Ostrowski (Bielawa) 
| wypunktował Nitzlera (Dzierżo-
' piów).

W koguciej Kuboszak (Głuszyca) 
j wygrał na pkt. z Turkawką (Dzier-
| żon i ów).
j Piórkowa: Opała (Głuszyca) zwy 
! ciężył przez dyskwalifikację Lin- 
j kowskipgo TI (Dzierż.).

W  lokkip.i R^tał (Nowa Ruda) 
pokonał Sni^gole.

W lekkopółśredniej Seweryn 
I (Dzierżoniów) wypunktował Macie- 
jcwskip.ro (Bielawa), 

i Półśrednia: Kaliński (Bielawa) po 
najładniejszej walce mistrzostw 
wygrał na pkt. z Przychodziakiem 
(Głuszyca).

W lekkośredniej: Wingryz (Biela 
wa) wygrał z Linkowskim I (Dzier 
żon i ów).

W średniej Niewiadomski (Bie­
lawa) pokonał Oktnwca (N. Puda).

Waga półciężka: Mcdłasiak (Bie- 
liawa) zmusił do poddania się Sel- 
wę (Głuszyca).

W ciękiej Motylewski (N. Ruda) 
wygrał przez techniczny nokaut, w 
2-ej rundzie z Gaszczykiem (Bie­
lawa).

W punktacji drużynowej w y­
grała Bielawa przed Głuszyca, No­
wą Rudą i Dzierżoniowem.

(Zuk)
*  *  *

\ i/  grupie północnej mistrzostw 
* *  pięściarskich ZS Włókniarz, 

która rozgrywała eliminacje w Leg 
nicy, uczestniczyli zawodnicy Wró- 
cławia, Nowej Sol i, Głuszycy i 
Lcgnicy. Po dwudniowych ivo'ko,ch 
pierwsze miejsce zajęli według ko­
lejności wag:

Frnncik (Legn.), Odraził (Leg­
nica ), Prcdyger (N. Sól). Nap*eral- 
ski (N. Sól), Kocmera (Wrocław - 
Leśnica), Misiak (N. Sól), ł.osiak 
(N. Sól), Naleszko (N. Sól), Skoru­
pa (N. Sól) i Lamper (Legnica). 

Powyższa dziesiątka zawodni­
ków, wraz ze zwycięzcami tur­
nieju w Bielauńe reprezentować 
będzie Dolny Śląsk na mistrzo- 
stwach Polski ZS, Włókniarz, 
które odbędą się przy końcu bie­
żącego miesiąca w Łodzi. (Bil )
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